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BudOWa Idealnych dróg SZOSOWyCh W POISCe. Howe rozporządzenie ministra pracy i op. spot 

Amerykańskie towarzystwo samochodowe 
udzieliło kredytu. 

(Od w łasnego korespondenta) . 

Warszawa, 18 czerwca. — Towarzy
stwo samochodowe w Chicago „Mack" 

zawarło w Polsce umowę 
r i towarzystwem komunikacji samochodo 

wej w rrryśl której firma amerykańska 
udzieli kredytu na budowę 500 kilometrów 

idealnych dróg szosowych. 
Pierwsze roboty rozpoczną się w nad 

ÓKższym czasie i obejma szosy: 
Łódź — Warszawa, 

-Warszawa — Radom oraz poprawę i kon 
serwowanie dróg samochodowych 

na innych szlakach. 

szawa. Na czele polskiego towarzystwa 
komunikacji samochodowej stoją: 
Franciszek Radziwiłł, Adam Ronlkier i in

żynier Manduk, 
n 

(Od własnego korespondenta) . 
Warszawa, 18 czerwca. — Niebawem 

ukaże się w „Dzienniku Ustaw" 
rozporządzenie ministra pracy 1 opieki 

społecznej, 
wprowadzające pewne ulgi 
dla bezrobotnych pracowników umysło

wych. 

Pierwsze próby k oiiiniiiukrh :ho-

Bezsilny gniew mos
kiewskich „Izwiestij" 

Zarzucają, że Polska 
zlekceważyła^ notą s o -

wiecką. 
Według doniesień z Moskwy „Izwfe-

stja" w dalszym ciągu 
omawiają wyrok warszawski 

1 stwierdzają, że Polska zlekceważyła no
tę sowiecką domagającą sfe 
surowego ukarania mordercy Wojkowa, 
Jak również, że wi procesie zatuszowano 
Wszystkie okoliczności, które mogły przy 
Czynić sie 

do wyjaśnienia tła zbrodni. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,34 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,95 
Szwajcarja 171,95 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa , 57,75 
Złoty 57,80 
Dolar 5,16 

Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodzi. 
Banki <-cwizowe w dniu dzisielszym 1 

klinowały ' - ' ' ' o eodz!nv 12-el efekty oo 
N r s | e _ 8 . 8 8 . 
Pry-.-pfn'- ds!ar w żądaniu 8,92 
W nłaceniti 

nkolna. Portaż dostateczi?" 

Nawe rozporządzenie znosi przymus 
wykazywania się 20-tu tygodniami 

pracy najemnej 
w okresie rocznym poprzedzającym zgłe 
szenie dla tych pracowników umysfowyoh 
którzy zameldują się przed 31-ym sienpma 
i udowodnią, że w okresie wstecznym 

od 1-go października 1924 roku 
pozostawali w stosunku najmu pracy w 
c:ągti 30 tygodni. 

Ponadto rozporządzenie przedłuża u-
stawowe iprawo 

o zasiłkach do 26-ctu tygodni 
dla tych -wszystkich pracowników umy
słowych, którzy do dnia ogłoszenia roz
porządzenia 
pobierali zasiłki w ciągu 17-tu tygodni. 

Rząd sowiecki pławi 
Sig w& krwi. 

Rozstrzelanie dwóch Po
laków w Charkowie. 

Z Moskwy donoszą o rozstrzelaniu w 
Charkowie dwóch Polaków: 

Kniczyńskiego i Więcowicza, 
oskarżonych o,udział w zamachu na człon 
ków rządu Ukrainy sowieckiej. 

Zdobywcy nagród pływackich w zawodach urządzonych przez Łódzki Oddział 
Ligi Morskie] i Rzecznej z okai j i otwarcia plaży w Rudzie Pabianickiej. 
Pp.: 1) Siepke Rudolf, 2) Nitenhaus Oskar, 3) Placek, 4) Berthold Fryderyk, 

5) Grunt, 6) Młynarczyk. Fot. Aleksander Meyer . 

I. 

Z dniem 1-ym lipca zaczną funkcjonować 
liczniki telefoniczne. 

(Od wlasnezo korespondenta) . MiedzińskiegO o wprowadzeniu 
Warszawa. 18. 6. — W najbliższych z dniem 1-ym lipca liczników telefonicz-

dniach ukaże się w „Dzienniku Ustaw" nych w Łodzi i Warszawie, 
rozporządzenie ministra Poczt i Telegraf. 

Morderca z ulicy Rzgowskiej i jego ofiara. 

STEFAN STARCZEWSK:, 
lat 27, morderca ś. p. Ciszkowej. 

Śp. CISZKOWA. 

rektorem szkoły głównej 
gospodarstwa wiejskiego. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 18 czerwca. — Rektorem 
szkoły głównej gospodarstwa wiejskiego 
został wybrany ponownie były premjer 
Władysław Grabski. 

Import i eksport 
w miesiącu maju. 
Nasz bilans handlowy nie 

przedstawia się zbyt różowo. 
(Od własnepo korespondenta). 

Warszawa. 18. 6. — Według prowizo
rycznych obliczeń 

bilans handlowy na mai 
przedstawia się następująco: Wartośi 
przywozu wynosi 163 miłj. 814 tysięcy 
złotych, wartość wywozu — 

114 mili. 177 tysięcy zł. 
Bierne saldo bilansu handlowego wyno
si wiec 

49.637 tysięcy A 
Szczególniej zauważyć sie dał wzmożony 
import zboża, którego przywieziono do 
Polski 

143 tysiące torm. 
to znaczy, za 18 mirjonów złotych w zło
cie więcej aniżeli w kwietniu. Zwiększył 
sie także 
przywóz rudy cynkowej i samochodów 

W dziale eksportu zmniejszył się wy
wóz cukru, drzewa, nasion i tkanin ba
wełnianych. 
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Dziś i dni następnych! Wielki podwójny program aktów 16. 
i Colleen Moore I R A Y M O N D G R I F F I T H 
f w obrazie p. t. *- w obrazie p. t. 
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Prócz 

Minister 
w 

Składkowski 
Ł O D Z I . 

Tylko wzrost ruchu budowlanego — 

może radykalnie usunąć bezrobocie. 

Improwizowany „pożar". 
B a w i ą c y już od w c z o r a j w obrębie naszego 

miasta min ister Sk ładkowsk i p r z y b y ł dz is ia j O go 
dsinie 9-ej rano 

do gmachu w o j e w ó d z t w a . 
W t o w a r z y s t w i e pana minist ra p r z y b y l i r ó w -

:..<:'/ przedstawic ie le w ładz pańs twowych oraz sa
morządowych . 

W wo jewódz tw ie zwiedz i ł minister S k ł a d k o w -
sM\ ki ik:i 

podlogających iego bezpośrednie] władzy w y 
działów, 

; . ik - w y d z i a ł samorządowy, admin is t racy jny oraz 
w y d z i a ł bezpieczeństwa publ icznego. 

Po d łuższych konferencjach z przed sta w ie le
b n i ! t ych w y d z i a ł ó w pan minister w y s z e d ł przed 
sn'; ich wo jewódz twa i 

zarządził alarm próbny STRATY O G N I O W E ] . 
W przeciągu k i l k u minut za improw izowano 

„poża r " w domu naprzec iwko gmachu wo jewódz 
twa . Na miejscu znalaz ły sie 

v>>7}Stkle oddziały łódzkiej straży OGNIOWA] 
i przed oczami minist ra Sk ładkows ldego ORAZ o-
tnczenia jego rozpoczęła się cnergiożna 

„akcja ratunkowa". 
Akcją k ie rowa l i naczelnicy s t raży pp. Groh -

tr.:w oraz Szajbler . Całość by ła z a i m p r o w i z o w a 
na do tego stopnia „ rea l i s tyczn ie " , ze przyg ląda
jący s i t pokazowi przedstawic ie le w ł a d z y ' 

przemokli DO NITKI, 
u/nająe za stosowne (jak n. p.p. Wo jewoda ) stać 
..na pos te runkach" z podniesionemi ko łn ie rzami ja 
ko słaba obroną p rzec iwko doc ie ra jącym wszę
dzie strumieniom z SIKAWEK strażackich. 

Al;vrm s t r a t y ogn iowe j , podążającej do gma
ch W o j e w ó d z t w a podczas by tnośc i w n im m i 
nis t ra Skfadkowsk lego, w y w o ł a ł w ś r ó d ludności 

TE) części MIASTA. 

Apollo OitatnU dnH 
tylko do n l . d i L l i . Corso 
Dziś prawie 

za darmo 
aby nie lachorować na 

chorobę weneryczną 
w obrazie p. t. 

„NASZA BOLĄCZKA" 
Ponadto, szampańska farsa erotycz
na p. t. „Harem mężów" z udzia
łem Bćbć Daniels, Raumond 

Gr l f f f t z i inni. 

Apostoł dzikiego zacho
du na ekranie. 

Hoot Gibson w kinie „Czary". 
Dzild Zachód Ameryki Północnej to najpoety-

cznlejsza połać Nowego świata . 
J a wolna, piękna kraina, gdzie panuje silne pra 

wo, gdzie wszystko zawdzięczać należy własne
mu sprytowi, szybkie] orientacji 1 silnym, wygim
nastykowanym mięśniom, ta kraina ujeżdżaczy 
dzikich koni, hodowców bydła, poszukiwaczy 
przygód i nieustraszonych cowboy'ów, Jest w A-
meryce najwdzięcznlejszym tematem wszelkich 
dziedzin sztuki. 

Bezsprzecznie najprzedniejszym cowboy'em po 
śród 'artystów I najlepszym artysta pośród cow
b o y ó w Jest Hoot Gibson, który kilkoma zaledwie 
obrazami w r y ł się dobrze w pamięć naszej publi
czności, a ostatnią swoją kreacją w filmie „Ferma 
duchów" , wyświet lanym obecnie w ogródku kina 
. C z a r y " stanął na w y ż y n a c h artyzmu. 

Przed swą karierą fi lmową Hoot Gibson był 
z w y k ł y m cowboy'em, może tylko Inteligentniej
szym i więcej wykształconym od swych towa

r z y s z y . 
Gibson chce, aby go miano za takiego, Jakim 

jest w istocie — za apostola nieposkromionego 
ducha prerjl Kiedy mnie w jednym z obrazów 
— mówi Hoot — wystroil i , zmusili odrzucić mój 
półmetrowy kapelusz i kazali zagrać „grzeczną" 
ro lę, zbuntowałem sięl Żądałem siebie samego w 
butach I koźlej skórze — a nie ialkowatego boha
tera sa lonowego; cowboystwo uczyniło mnie sław 
nym i przy nicm na zawsze chcę pozostać!" 

nie or ientu jące j się w istocie r zeczy , 
z rozumia łą konsternację. 

Pozer c z y nie p o * a t ? Py tan ia i d o m y s ł y na 
ten temat k r ą ż y ł y wśród licznie zebranych t ł u 
m ó w , z k t ó r e m i pol icja dosyć mia ła r o b o t y aby 
p o w s t r z y m a ć je zdała od miejsca 

tajemniczego „bezdymnego" pożaru. 
0 godzłrae 10-ej minister Sk ładkowsk i o-

puścit gmach W o j e w ó d z t w a i teren a la rmu po
żarnego, udając się na miasto W celu dalszej In
spekcji. 

Ożyw ien ie ruchu budowlanego jest j ednym z 
na jważn ie jszych pos tu la tów gospodarczych, n le-
t y l k o ze wzg lędu na fata lne w a r u n k i mieszkan io
w e , k tó re grożą zagładą mater ia lną i ku l tu ra lną 
miast polsk ich, ale także I ze wzg lędu na w p ł y w 
ruchu budowlanego na zatrudnienie resz ty p rze
mys łu 

W i a d o m o , że na każdego robo tn ika pracującego 
na budowle 

p rzypada t rzech Innych robo tn i ków . 
p racu jących w przemys łach dostarcza jących ma
te r i a łów 1 narzędzi budow lanych , w waplennic-
t w l e . w s to la rs tw ie , szk la rs tw le 1 t. d . G d y b y ś m y 
zdoła l i o ż y w i ć nasz ruch b u d o w l a n y do n o r m y 
odpowiadające j obecnemu d e f i c y t o w i mieszkań, 

Por. Jani nie został rozstrzelany. 
Z W a r s z a w y donoszą: 
Pochodząca z Gdańska wiadomość, o rozst rze 

laniu przez w ładze sowieck ie of icera K. O. P., po 
rocznika St. Jani , k t ó r y , zab łądz iwszy , p rzek ro 
czy ł granicę sowiecką, Jest nieprawdziwa. 

Jak się dow iadu jemy ze źródeł miaroda jnych 
por. Jan ' żyje 1 znajduje się w szpitalu w Mińsku 

L i t e w s k i m . Stan chorego, który, Jak wiadomo, u-
legł kon tuz j i p r zy rozb ic iu się d rezyny , nic budzi 
o b a w Władze polskie rob ią energiczne starania 
o Jak najszybsze uwoln ien ie of icera polskiego I 
mają nadzieję, że uda im się to osiągnąć w naj-
W ź s z y m czasie. 

Przed tanja cudownego obrazu II. 1 O s l r t i i j . 
Wielkie obozy dla pątników w Wilnie. 

Drugi obóz — to Zwierzyniec, obliczony na 
15 do 20 tysięcy osób, 

z odpowiednią Ilością kramów I Innych urządzeń. 
Trzeci — plac Wyśolgowy, obliczony na 8 do 10 
tysięcy osób, czwarty — Bełmont na 

20 do 30 tysięcy osób, 
piaty — Porubanek na 20 do 30 tysięcy osób l 
wreszcie szósty majątek Nłemlesz na 3 do 5 ty 
sięcy osób. 

Z Wilna donoszą: 
Komitet organizacyjny uroczystości koronacyj

nej tworzy dokoła W" "a wielkie obozy dla piel
grzymów, którzy przybędą ze wszystkich stron 
Polski. Wszystkich obozów będzie 6. 

A więc obóz pierwszy — Zakręt, obliczony 
na 32 tysiące osób; 

obóz obsługiwany będzie przez 30 kramów, tele
fony, pogotowie sanitarne, posterunki policyjne, 
20 przewodników i 2 kuchnie polowe. 

Emerytura dla p. Steczkowskiego 
b. prezesa Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Warszawa, 18 czerwca. — Dowiadujemy się, J . Steczkowskiego. Emerytura 
t e na posiedzeniu rady ministrów został zgłoszony wynosić b idz ie 2.500 zł. miesięcznie. 

wniosek w sprawie emerytury Jest to największa emerytura, Jaka kiedykol-
byłego prezesa Banku Oospodarstwa Krajowego, wiek była wypłaconą w państwie polskiem. 

Nie kluczem, a nożem zamordował sąsiada. 
6 lat ciężkiego więzienia za zabójstwo. 

W e wsi Smolice pod Strykowem od dłuższe
go czasu zamieszkiwał wraz z jedyną siostrą swo 
Ją Józefą 25-letnl Stanisław Jędrzejczak. 

Po drugiej zaś stronie domu posiadał zagrodę 
swoją 27 letni Jan Rogoziński sąsiad i przyjaciel 
Stanisława Jędrzejczaka. 

W dnhi 12 grudnia ub. r. w jednej z knajp wsi 
Smolice siadła za stołem kompanja, która obficie 
raczyła się wódką. 

Między Innymi była tam obecny Rogoziński, 
który po wypiciu niezliczonej ILOŚCI „KOLEJEK" 
był Już porządnie podchmielony. W pewnym mo
mencie do knajpy wszedł Stanisław Jędrzejczak, 
który również przysiadł się do stolika, gdzie po
chłaniano alkohol. 

W y w i j a ł a się dyskusja na temat kobiecej cno 
ty, po chwili zaś Jędrzejczak oznajmił kolegom, 
że siostra jego w najbliższych dniach weźmie ślub 
z jednym z bogatszych gospodarzy. 

Usłyszawszy to dobrze podchmielony już Ro
goziński usiłował oba te tematy połączyć ze so
bą. Uczynił to jednak nieudolnie, 
wysoce bowiem obraził siostrę Jędrzejczaka 

Józefę. 
Niezadowolony z tego Jędrzejczak upomniał 

sąsiada swego, lecz było to rzucanie grochem o 
ścianę. Podniecony tern bowiem Rogoziński obrzu 
cił Józefę, całym szeregiem nieparlamentarnych 
obelg na skutek których oburzony Jędrzejczak za 
groziwszy Rogozińskiemu, że mu nie daruje, 
wstał 1 wybiegi z knajpy. 

W miesiąc później kiedy Józefa Jędrzejczak 
obchodziła uroczyście swój ślub do mieszkania 
Jędrzejczaków przybył Rogoziński gorąco win
szując młodej parze. 

T y m razem Jednak-Rogoziński zastał Jędrzej
czaka podchmielonego i który przypomniawszy 
mu o obelgach rzuconych na Jego siostrę w knaj
p i e — począł go ordynarnie wyzywać . 

Rogozimski jednak na zaczepki nic odpowia
dał. Rozwydrzony tern Jędrzejczak 
chwycił za nóż, który z całej siły wbił Rogoziń

skiemu w piersi, 

a następnie zadał mu cały szereg ran w głowę. 
Rogoziński oblany krwią runął nieprzytomny 

na ziemię. 
W e z w a n y natychmiast felczer miejscowy, po

mimo natychmiastowych zabiegów nie przywró
cił przytomności Rogozińskiemu, 

który po kilku godzinach zmarł. 
Sekcja zwłok dokonana bezpośrednio po śmier

ci wykaza ła , że zgon nastąpił wskutek ropnego 
zapalenia opon mózgowych. 

Przyby ła na miejsce wypadku policja areszto
wała zabójcę, a sprawę przekazała urzędowi pro
kuratorskiemu. 

W dniu wczorajszym Wydz ia ł Karny Sądu O-
kręgowego pod przewodnictwem S. O. Kozłow
skiego w asyście sędziów Arnolda I Olbromsklego 
rozważał sprawę przeciwko 25-IetnIemu Stanisła
w o w i Jędrzejczakowi. 

Na przewodzie sądowym Jędrzejczak do winy 
się przyznał zaznaczając, że Rogozińskiego ude
rzy ł z w y k ł y m kluczem, lecz nie w zamiarfze u-
śmiercenia go. Zresztą był w stanie podchmielo
nym I szczegółów nie pamięta. 

Po zbadaniu całego szeregu świadków, którzy 
stwierdzają winę oskarżonego oraz po opinji bieg
łego lekarza, który twierdził , że zabójstwo bez
względnie dokonane zostało nożem nie zaś klu
czem, jak twierdzi oskarżony, zabrał glos proku
rator Mandeckl. 

Po godzinnej naradzie, sąd wziąwszy pod j j w a -
gę, że zabójstwo dokonane zostało nożem, ogło
sił wyrok , mocą którego 25-lotnl Stanisław Ję
drzejczak skazany został na 6 lat ciężkiego wię
zienia z pozbawieniem praw. (r) 

W Y S T A W A P R A C H A R C E R S K I C H . 
Jut ro w niedzielę, dnia 19 bm. o godzinie 10 

pizedpotudni iem odbędzie się w Parku 3 Maja 
(Polesie W idzewsk ie ) o twarc ie Obozu Harcerskie 
go zaś popołudniu o godzinie 3 w .lokalu Zarządu 
Łódzk iego Zw iązku Harcers twa Polsk iego (ulica 
E w r n g i e i i c k a 9) o t w a r c i e w y s t a w y prac harcer
skich. 

cala nasza armja bezrobotnych zniknęłaby odraza 
a produkcja przemysłowa wykaza łaby silne I mo
cne tempo. 

Oblicza się, że przed wojną na terenie Pou* 
zatrudnionych było 

60 — 70 tysięcy robotników 
w przemyśle budowlanym. Natomiast obecnie t » 
wedle stanu w kwietniu 1927 zatrudnionych jest 
tylko 

18 tysięcy, to Jest mnie] nil 
jedna trzecia normy przedwojennej. 

Rok 1926 stanowił pewien, coprawda minimal
ne postęp w stosunku do r oku 1925, jednakże po* 
stęp ten okaza ł się w bieżącym sezonie nietrwały"'! 

W większych miastach ruch budowlany w ro* 
ku ubiegłym przedstawia się następująco: W roki 
ostatnim największy ruch budowlany widzimy ^ 
Łodzi I Krakowie, najsłabszy w e Lwowie I Po
znaniu. Kraków wystawi ł I ukończył w r oku 192i| 
— 1.510 Izb mieszkalnych, t. j . najwięcej ze wszył! 
kich miast polskich. Po nim idzie Łódź z HczM 
1.203, Warszawa 887 izb mlszkalnych. W roku #] 
b ieg łym L w ó w I Poznań ukończyły razem ty lk* 
60 budynków mieszkalnych. Są to cyfry przer f 
zające 1 

kompromitujące zarazem. 
Zanik ruchu budowlanego w stolicy wlelklcgt 

państwa ilustruje cyfra 82 budynków mieszkalnych 
wystawionych w roku ubiegłym. 

W r oku bieżącym prywatny ruch budowla u J 
przedstawiał się wcale nie lepiej. 

Wręcz przeciwnie, wykazuje on nawet drobnj 
spadek produkcji. 

W kwietniu 1926 zatrudnionych było w prze* 
myślę budowlanym 19.489 robotników, w kwietniu 
roku bieżącego 

tylko 18.625. 
W I. kwartale roku ubiegłego rozpoczęto w mia* 
stach powyżej 50.000 mieszk. 292 nowych budowli 
natomiast w tym samym czasie roku bieżącego, 
tylko 280. Cy f ry te przekonują nas, 

że wcale nie Idziemy naprzód, 
źe ogólna pop rawa naszego życia gospodarczego 
nie objęła budownictwa mieszkaniowego, tego nl* 
zwykle doniosłego działu wytwórczości, który 
Jest kluczem ogólnego wzrostu produkcji I dobro
bytu narodowego. • 

Należy zaznaczyć, że w sprawie budowlanej 
nie mamy dotąd żadnego racjonalnego I obliczo
nego na dłuższą metę programu. Program taki 
oparty na wszechstronnem I gruntownem zbada* 
niu wszystkich wchodzących w grę czynników 
obecnego fatalnego stanu budownictwa, należy 
Jak najszybciej opracować 

i przystąpić do jego realizacji. 
:o: 

Zamknfącie sesji Rady 
Ligi Narodów. 

Minister Zaleski wróci w dniu 
jutrzejszym do Warszawy. 
Genewa, 18. 6. — Wczoraj o godzinie 

2-ej po południu angielski minister spraw 
zagranicznych Oliamberlafn 
zamknął 45-ta sesje Rady Ligi Narodów. 

Skok staruszki z III-go 
piętra. 

Zmarła przed przybyciem 
lekarza. 

Łódź, 18. 6. — W dniu dzisiejszym około go 
dżiny 7 rano mieszkańcy domu przy ulicy Abra-
mowskiego 15, byli świadkami następującego wy
padku. 

Elżbieta Skonieczna, zamieszkała u swego sy
na przy ul. Abramowskiego 13 weszła do klatk' 
schodowej i z okna I I I . piętra 

rzuciła się na bruk. 
Z roztrzaskanej g łowy wyszedł mózg. Sta

ruszka natychmiast 
skonała. -

Zawezwany lekarz pogotowia skonstatował zgon 
1 zwłoki sędziwej deśperatki pozostawił na miej
scu. Przyczyna tragicznego kroku staruszki nie
ustalona. 

• » • 
Wczora j w domu przy ulicy Zgierskiej 21 w y 

darzył się również podobny wypadek. Z okna I I I 
piętra wyskoczył 

31-letnl W o l i Paliwoda, 
zamieszkały przy ulicy Młynarskiej 12. Paliwoda 
uległ pęknięciu podstawy czaszki 1 po przewie
zieniu 4* at*JklW 
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i III-go 

Nasze zdrojowiska i uzdrowiska 
w oświetleniu fachowca. 

Prócz ulepszenia lecznictwa i wprowadzenia prymitywnego komfortu należy 
podnieść kulturą stałych środowisk. 

OTT. o 

byciem 

zym około go 
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12. Pa l iwoda 
l po o rzew ie -

W artykule o brakach naszych zdro 
Jewisk i uzdrowisk opublikowanym w 
Polskiej Gazecie Lwowskiej" zawarł 
Prof. Uniw. Warszawskiego, dr. Broni
sław Saw cki obok krytycznego przeglą
du całej sprawy naszego zdrojownictwa, 
•wytrawne uwagi o kierunkach 1 drogach 
iakiemf /dożąć należy do jego postępu i 
udoskonalenia. 

Wśród tych uwag znajduje się między 
innem! ważna rada, aby, nie mogąc wszy
stkich potrzebnych reform w naszych 
zdrojowiskach naraz dokonać, zdążać 
w pierwszym rzędzie do udoskonale
nia i uzupehi. en:a urządzeń leczniczych, 
•ttiajac na oku pizedewszystkiem tych cho 
rych, którzy sk; do leczenia w danem 
zdrojowisku kwalifikują. 

Dcpiero w drugim rzędzie powinno 
*ę myśleć o fvch. którzy nic są właści
wie chorzy, a przynajmniej nie są ciężej 
chorzy, do zdro iowisk i uzdrowisk 
Przybywają zaś raczej dla wypoczynku, 
•traktując leczenie, jako dodatek. Dla tej 
fcntpy wysilają się zdrojowiska zagrańlaz 
•e. zamożne, na najrozmaitsze uprzyjem
nienia pobytu, 

komfort i wyszukane wygody. 
Jednakże konkurować z zagranicą na 

Punkcie komfortu, wygód życiowych, roz 
ływek. nie możemy* Tam te Tzeczy 
Wsztula bez porównania taniej, niż u nas 

To też nie zaniedbując zupełnie tej sfcro 
1y. gdyż ma ona bezspornie znaczenie 1 
Pod względem leczniczym, nie starajmy 
*lę stawiać jej na pierwsym planie". 

Zasługuje na uwagę podkreślone w tej 
Jadzie zastrzeżenie, że sprawy udogodnię 
[Wa życia w zdrojowisku, aczkolwiek mu-
JjH on? w obecnych warunkach finanso
wych stanąć na drugim planie, nie można 
Jednak zaniedbywać „gdyż ma ona 
bezsprzecznie znaczenie i pod względem 

leczniczym". 
Medycyna współcześni a zwraca bo

giem bacznie uwagę na współczynnik 
Psychiczny w leczeniu każdej choroby i 
w każdych warunkach. W leczeniu zdro-
towo-kąpielowem odgrywa.on szczegól
nie rołę, i wśród tych czynników, które 
Podnoszą wartość leczenia zdrojowo-ką-
Welowcgo i wzmagają jego skuteczność, 
"ie ostatnie miejsce zajmuje 

stan psychiczny, nastrój chorego. 
A nie jest to już dzisiaj rzecz, któraby 

dotyczyła tylko ciasnego koła ludzi za

możniejszych, stanowiącego przed kilku
nastu laty wyłączną lub prawie wyłączną 
kłfjentelę zdrojowisk i uzdrowisk. Lecze
nie zdrojowe j klimatyczne 

przestała być przywilejem pewnych 

tylko kłas 
społeczeństwa, a staje się coraz więcej 
dobrodziejstwem, z którego dzięki tworze 
niu sanatoriów ludowych, dzięki stara
niom lekarzy, pracujących w instytucjach 

Rozmowa sąs^dek. 

K o b i e l a I : — 

Kobieta IU 
Kobieta I: 

To ciekawe, że mnie ciągle i zawsze ta sama 
noga b o l i . . . 

— No, cóż chcesz, wiek ma swoje prawa! 
- Ej , cóż tu wiek znaczy?. . . Przecież i druga 

moja noga jest w tym samym wieku! 

0, maturo, jakie kryjesz w sobie możliwości! 
Zmiana iednej litery. 

W Kopenhadze, podczas egzaminów 
maturalnych w jednem z gimnazjów za
szedł zabawny wypadek, k tóry jasno wy
kazał, jakie olbrzymie znaczenie może 
mieć 

zmiana jednej jedynej literki. 
Temat wypracowania maturalnego 

brzmiał: „Jakie przyjemności są najtrwal 
sze?" 

Cóż za temat dla nas dorosłych, którzy 
doznali pewnych przyjemności w życiu, 
a dopiero dla młodzieńców" u progu matu
ry? 

Niewiadomo, co napisali zebrani ucz
niowie i uczenice, ale jedna odpowiedź wy 
wołała zdumienie i... śmiech! 

Temat po duńsku brzmi: „Hvilke Glae-

der er de varigste?" (Jakie przyjemności 
są najtrwalsze?), jedemzaś z uczniów, sie
dzący na ostatniej ławce, zrozumiał: 
„Hviikc IOacdcr er de varigstc" 

jakie suknie sa najtrwalsze?). 
Namyślił się chwilę, a potem usiadł i 

napisał wielki i sumienny elaborat o trwa
łości materjałów, sposobach tkania i szy
cia. Pierwszeństwo co do trwałości przy
znał skórzanym spodniom i zadowolony, 

oddał swe wypracowanie. 
Pisma kopenhaskie ujęły się jednak za 

biednym .wyśmiewanym przez nauczy
ciela chłopcem: skoro sumiennie i dobrze 
napisał temat, nie jego wina, że go źle zro
zumiał, powinien otrzymać dobry stopień. 

ubezpieczenia społecznego, korzystać mo 
gą szerokie sfery niezasobnych pracow
ników umysłowych i fizycznych. To też 
i wszelkie udoskonalenia zdrojownictwa 
i ruchu uzdrowiskowego stają się coraz 
Więcej zagadnieniem o doniosłości ogómo 
społecznej. 

Udogodnienia życia w zdrojowisko 
i wywierany przez nie wpływ korzystny 
na psychikę chorych, zależą nietylko od 
dających się za pieniądze nabyć martwych 
urzaczeń, lub pieniędzmi dających się o-
pfacić przyjemności 1 rozrywek. W tym 
kierunku nieryohło będziemy mogli współ 
zawodrriczyć ze zdrojowiskami zagranlcz 

' remi, raz dlatego, że one rozporządzają 
znacznie większemi środkami materjałne 
mi i gotowemu już urządzeniami ściśle 
leczniczemu, gdy u nas środki są skromne 
a i <e, któremj rozporządzamy, muszą w 
pierwszym rzedzfe i'ść 

na uzupełnienie urządzeń leczniczych: 
powióre zaś dlatego, że wygoda i rozryw 
ka są za granicą tańsze, niż u nas. Ale jest 
jeszcze drugi czynnik udogodnienia życia ' 
1 korzystnego oddziaływania na nastrÓ 
chorych. Czynnik, którego nie można ku 
p :ć. ani wynająć. 

Jest nim kultura, 
właściwa stałym mieszkańcom miejsco
wości leczniczych, wyrobiona na tle nie
tylko dobrze zrozumianego interesu włas 
nego. ale i na tle humanitaryzmu. Odzie 
ona istnieje, tam chory czuje się dobrze 1 
chętnie powraca, bo nie odnosi przykrego 
wrażenia, że jest 
tylko przedmiotem zysku lub nawet wy* 

zysku. 
' Na taką kulturę składają sfę oczy

wiście długie lata i tradycja pokoleń. 
Im dłuższego jednak trzeba czasu na 

taką kulturę, tern pilniejszą potrzebą jest 
staranie sie o nią tam, gdzie — jak u nas— 

albo wcale jej jeszcze niema, 
albo są dopiero słabe jej początki Dlatego 
byłby czas najwyższy na to, by się za 
brać do tego zaniedbanego u nas, co go 
rzej. często •zachwaszczonego pola. 

Nie potrzeba udowanfać, 
że la praca nie wymaga nakładów pie

niężnych, 
ani wskazywać palcem, w których punk
tach jest ona najpilniejsza 1 jak się do nfej 
należy zabierać. Każdy, kto stale mieszka 
1 każdy, kto czasowo przebywa w pol
skich zdrojów tekach ( uzdrowiskach, zna 
doskonale liczne w tym .względzie naszt 
bolączki, a środki ich usunięcia są oddaw 
na znane i wypróbowane na licznych In
nych polach pracy społecznej. Trzeba je 
może do specjalnych warunków nieco 

przystosować. Przcdewszystklem jednak 
trzeba je raz przecie — zacząć stosować 

S. C. 

ELłOTE. 

Oszczędna żona, 
Mała, elegancka pat.-: Anetta spoczywa 

'a na leżaku, stojącym na pięknym tarasie 
p j domu. Na fotelu obok niej siedzi mąż, 
Ktrągły i ciężki, prawdziwy, po europej-

ubrany Buddha i pali najdroższe cy-
Ijtero. Wieczór, po dobrej kolacji pani Anet 
R ma n-i sobie nowy szlafroczek, wprosi 
p Paryża. Jej drobne ciało wykwita ze 
wosu jedwabnych poduszek. Pani Anetta 
Kuje sie bardzo dobrze. Po kilku chwilach 
ppokóju zaczyna mówić: 

'— Widzisz, kochany, opowiadasz mi 
ciąż o potrzebach czasu, o załamaniu się 

RCzelkich wartości, o stagnacji, o trudnoś 
C'2ch zarobkowania i o konieczności 
Efnniejszenia wydatków. Dzięki Bogu, my 
£0b:c{y dzisiejsze, rozumiemy potrzeby 
Inszych mężów. Stałyśmy się ich przyja
CIÓŁ; :" . Przyjemnością, wprost szczęściem 
w°st dla nas, zrozumienie i spełnienie obo-
•'Ujzków! Muszę ci, wybaczysz mi chyba, 
•czynić pewien zarzut; mówisz o potrze-
f^cli czasu i koniecznych zmianach, a nic 

nie robisz w tym kierunku! Na szczęście 
ja pesiadam praktyczny umysł, zdolny do 
wszelkich obliczeń. Powiem ci, w jaki spo 
sób zmniejszymy nasze potrzeby do praw 
dziwego minimum! Nie mów nic. Jeżeli 
się doprawdy chce, to można to przepro
wadzić. Musisz się tylko zgodzić na pew
ne wydatki, które zaoszczędzą nam póź
niej olbrzymie sumy. Więc przedewszyst-
kiem potrzebujemy nowego auta! 

Mąż blednie i ssie zdumiony i zatrwo
żony zagraniczne cygaro. 

— Sądzisz, iż mamy dosyć aut. Lecz to 
są wszystko duże maszyny, które potrze
bują moc benzyny. Ja zaś mówię o małem 
aucie, które prawie jedzie za darmo. Nie 
zaprzeczaj mi. Sama orjentuję się bardzo 
dobrze. Tego rodzaju auto zużyje jadąc 
dziennie 50 kim., za 20 franków benzyny, 
szofer byłby niepotrzebny, gdyż takie ma
łe auto mogę prowadzić sama. Teraz śpię 
do południa bowiem zrana ty potrzebujesz 
auta i szofera. 

Gdy będziemy mieli nowe małe auto, 
będę samodzielna. Z samego rana pojadę 
na rynek i wszystko sama zakupię. Rozu
miesz ile pieniędzy przytem zaoszczędzi
my. 

Wówczas również będziemy mogli od

prawić druga pokojówkę, bowiem gospo
dyni mając mniej roboty, da sobie radę z 
jedną. Aby auto nie stało samo, podczas 
gdy będę robiła zakupy, zaangażuję małe
go grooma. Kupię mu ładną liberję, musi 
on przecież ładnie wyglądać, o ile ma sie
dzieć koło mnie w aucie. Lecz to podnie
sie ci kredyt. Taki chłopiec nie potrzebuje 
wiele, aby dobrze wyglądać. Ubranie płó
cienne na dni gorące i ubranie wełniane 
na dni zimne: płaszcz gumowy na niepo
gody i futro na mrozy — u będzie on ubra
ny elegantko podczas każdej pogody. To 
byłoby wszystko, co się tyczy wydatków. 

Lecz za to jakie moglibyśmy mieć Z 
niego pożytki! Np. mógłby on pomagać 
pokojówce przy sprzątaniu. Ale to tylko 
wówczas, .gdy mieszkaliby w pobliżu. W 
dormi sąsiednim jest wolny pokój wyna
jęłam go! — Chvba zgadzasz się z tern 
co powiedziałam? — Odrazu wiedziałam 
że się zgodzisz; i dlatego zamówiłam już. 
auto. Ty jesteś obecnie tak przepracowa
ny, że chciałam ci zaoszczędzić tego trudu 

Sprzedawca w sklepie IZ autami był 
bardzo grzeczny i uprzejmy. Chciał mi 
dać dogodniejsze w :arunki spłacania należ 
nei sumy. Lecz nie zrozumiałam tego do 
brzc i powiedziałam mu, aby posłał ci 

jutro Tano do biura cały rachunek. Sądzę 
że postąpiłam zgodnie z twoją wolą! 

Oroomem będzie syn naszej praczki, 
śliczny chłopak. Dziś po południu przyślą 
obstalowane liberjc. Auto będzie tu jutro o 
godzinie 9-ej zrana, a jutro o 11-ej chcę 
wstąpić po Lizę j pojechać z nią razem do 
Wersalu. W Wersalu podobno jest jakiś 
sklep, w którym można dostać jedwabne 
pończochy o 6 franków taniej nrż tutaj. 
Ody kupię tuzin, zaoszczędzę 72 franki, 
będę więc mogła przez trzy f pół dnir 
jeździć •mojem autem całkiem zadarmo! 
Powiedz mi teraz, pros/zę, czy nie jestem 
dzielną kobietą? — ' 

(Mówiąc ostatnie słowa pani Anetta 
wstała i podniosła oczy w górę na 
gwiazdy. Na jej drobną buzię padł pro-
rrneń księżyca. Twarz jej miała na sobie 
6\v wyraz szczęścia, spotykany czasami 
u ludzi, którym udało się izroblć coś bar
dzo dobrego. Pani AneWa szybkim ru
chem wskoczyła na kolana męża. Zarzuci 
ła mu ręce na szyję i przycisnąwszy głów 
kę do iego ucha, szepnęła:) 

— Lecz ezegobym nie zrobiła dla cie
bie, mój kochany!! 
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Nieprawdopodobna przygoda proresora Niemca, 

Londyńskie . girls" przebrane w strój lokiejów na wielkim balu „Derby" 
na którym był obecny książę Walj i. 

K r a t e r ^ F f ! s ą d o w e . 

Profesor z Heidelbergu, znakomity 
uczony o światowej sławie, którego na
zwisko dyskretnie zamilczają dzienniki, 
stal sie 

ofiara rzadkiego nieporozumienia. 
Pan profesor bywał częstym gościem 

w domu pani Teresy Waldberg, matki 
dwu dorosłych córek, z których starsza, 
imieoniiczka swej matki. 

wpadła w oko uczonemu. 
Była to niezwykła dziewczyna — ge

niusz, w wyobrażeniu profesora. Znała 
wszystkie gatunki komarów, nazywała je 
po łacinie i umiała odróżnić i cli cechy. 

Ody pewnego wieczora odkryła jeden 
jeszcze, 

nieznany dotąd gatunek. 
uczony nie wytrzymał, runął przed nią na 
kolana i zawołał: 

— Tereso, kocham cię. bądź żoną! 
Dziewczyna sfę zapłoniła i wybiegła 

£ 4>oko}u, co w przekonaniu profesora 
oznaczało — zgodę. 

Wypadki zaczęły sie 
toczyć szynkiem tempem. 

Czarne koty ^ 
czarownicy. 

Samosąd zabobonnych 
fanatyków. 

W miejscowości Zselesnye (Węgry) 
zdarzył się następujący wypadek, będący 
żywem świadectwem, iż ciemnota średnio 
wieczna nie wygasła nawet 

w oświeconym wieku XX. 
Niejaki Hoepner, miejscowy kramarz, 

osobnik o bardzo mizernej wartości morał 
nej, wiódł oddawna spór sądowy ze swą 
krewną Małgorzatą Reub, na tle spadku 
po wspólnym kuzynie. Używał on wszel
kich możliwych sposobów, aby swej anta-
gonłstce 

obrzydzić życie. 
co przyszło mu tern łatwiej, że staruszka, 
napół głucha i niedowidząca, nie przypu
szczała jaka podziemna kampanja przeciw 
niej się toczy. Nie zauważyła też, jak zwol 
na sąsiadki zaczęły jej unikać, a nawet 
wrogo się do niej odnosić. 

Przyczyną tego była przewrotna gra 
Hoepnera, który wśród łatwowiernych ku 
moszek rozpuścił wiadomość, te Renbo-
wa jest 

typowa czarownicą, 
mająca stosunki z siłami djabelskieml. — 
Umiał to tak zręcznie wmówić w otocze
nie i każdy wypadek śmierci, choroby czy 
niepowodzenia któregoś z mieszkańców 
miasta, składał na karb „czarów" swej 
krewniaczki. 

Wieść ta znalazła tern łatwiej wiarę, 
że jako „obciążający szczegół" podawano 
hodowanie przez Reubową dwu 

ogromnych czarnych kotów, 
do których była bardzo przywiązana. — 
Czarny kot — jak wiadomo — to niezbęd
ne akcesorium czarownicy. Zaczęły się 
tedy coraz groźniejsze pomruki a sprytny 
Hoepner zręcznie dolewał oliwy do ognia. 

Wreszcie pewnego dnia zebrała się spo 
ra gromada sfanatyzowanych bab i z wrza 
skiem otoczyła domostwo Reubowej, mio 
tając wyzwiska i 

domagając się jej śmierci. 
Biedna staruszka, na widok tłumu, mio 

tającego groźne okrzyki, tak się przera
ziła, że padła rażona atakiem sercowym. 
To wzbudziło pewne opamiętanie i thrni 
chciał się cofnąć, lecz prowodyrki obsta
wały przy zamordowaniu owych dwu 
„djabłów" wcielonych w koty. Tak się 
też stało i nieszczęsne kocury po dzielnym 
oporze 

poniosły męczeństwo 
przy zwłokach swej pani. 

Dopiero wówczas sprawczynie samo
sądu spiesznie rozbiegły się, tak, ie poli
cja zastała tylko trupy kobiety i kotów. — 
Na skutek śledztwa aresztowano 6 głów
nych inspiratorek tego niezwykłego, na
padu. 

Niemiła scena w portierni. 
Czujna rewidentka. 

Przed chwilą właśnie ukończyłem roz 
mowę iz jedną z poważniejszych osób w 
tramwajach, która zapewniła mnie solen
nie, że nie będzie w. Łodzi linji tramwajo
wej Nr. 13 ze względu na awersję, jaką 
ludzie odczuwają do tej liczby. Walczyć 
zaś i potęgą zabobonu, zakorzenionego 
w ludziach od wieków niesposób. 

Jak ognia unfkafa ludzie trzynastki, 
wierząc, że oprowadzi ona na nich nie
szczęście. Lęk ten przed feralną liczbą ma 
bezwątplenia charakter mistyczny. 

Są znowu bidzie, którzy śmieją się z 
Tego przesądu i wprost 'przeciwnie uwaia 
ją. że trzynaście to liczba nader szczęśli
wa. Ja osobiście jestem zdania, że trzy
naście to taka sama llctzba jak i wszystkie 
inne. Md-że gdybym był jakfm kabalistą 
średniowiecznym sądziłbym inaczej, ale, 
chwalić Boga żyjemy w wieku XX 1 czas 
już najwyższy wszelkie zabobony i prze
sądy z życia naszego wyeliminować. 

Nie wiem, czy zgodzi się ze mną pani 
Roialja Pawelec, bo jej właśnie liczba 13 
przyniosła nieszczęście. Coprawdo sama 
je sprowokowała, ale zawsze wygodnie.! 
jest na kogoś czy też na coś winę złożyć. 
Trzynastka, liczba feralna—ona więc jest 
wszystkiemu winna! 

SKRUPULATNA REWIZJA. 
Co właściwie pan i,'Rozalia Pawelec ma 

wspólnego z trzynastką, zapytają mnie 
czytelnicy. 

Proszę o odrobinę cierpliwości. Przed-
fem muszę podać pewne szczegóły z ży
da mej dzisiejszej kfiarrtkl. 

A więc Rozalia jest Tobotnicą. Taką so 
bfe zwykłą robotnicą fabryazną. Pracuje 
a właściwie pracowała w zakładach prze 
mysłowych SzaSblera i Grohmana. Zara
biała tyłe, co Hme towarzyszki! pracy, ale 
znać jej to nie wystarczało i zaczęła prze 
myśłrwać nad sposobami zdobycia pie
niędzy inną drogą. Jakoż okazja nadarzy
ła się. Pawetec zaczęła kraść w fabryce 
przędzę. Aż stało się że wzięła odrazu 13 
cewek, lokując je w różnych częściach 
swei garderoby. I z najniewinnfejszą rrffl-

ką zdąża ku wyjścłu. Zachowanie Jej Jed
nak, bo 'to jak wiadomo na złodzieju ozaip 
ka gore, nie podobało się rewidenke fa
brycznej, czuwającej w portierni. Popro
siła Ją grzecznie do iprzeległego pokoju w 
celu poddania ściślejszej rcwizjC Nie po
mogły żadne wykręty. I rozumie się, re-
włdenrka znalazła wfezystJde cewki przę
dzy. Równe trzynaście, ani mniej, ani wlę 
cej. Jestem pewien że w owej tak bairdzo 
przykrej chwili, Rozalia Pawelec pomy
ślała sobie, że „wpadła" tylko dla tego, 
że wzięła trzynaście cewek. Gdyby sfe 
kontestowała dwunastoma napewno by* 
łeby wszystko w porządku. 

JESZCZE WE TAK ŹLE. 
Przybył na miejsce przedstawiciel X I 

kom'?* r ja fu p. p. i- -spisał protokół. A w 
dniu onegdajSżym ofiara feralnej trzy
nastki stanęła przed sądem pokoju I otorę 
gu. Oika<rżał przodownik X I komisarjafu. 
doirr.iifiajac się surowego wymiaru kary 
ponieważ kradzieże w fabryce SzaJWera i 
Grohmana są ostatnio dokonywane przez 
robotników bardzo często. 

P. sędzia Scyda skazał Rozafte Pawe
lec na 2 tygodnie bezwzględnego aresztu 
zawieszając wykonanie wyroku na prze
ciąg 2 lat ze względu dotychczasową 
r.iclc: •• •'• o ^ - I R ' - ' f i , Sa—wicz. 

C Y R K i Menażeria STANIEWSKICH 
A l e j a KoŚCIUSZkf 73 , (róg Zamenhofa* 
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rnny orna-, o nro.er 
otrzymał zloty ir.3dal 

akademji 

uonemann 
bańskiej 

Uczony kazał sobie wstawić nowe ze 
by, kupił frak i lakiery, zamówił piękna, 
sypialnie i codziennie zjawiał sie w do
mu pani Waldberg, dźwigając kwiaty 
lub cukry. 

Z narzeczoną rozmawiał o małżach, 
skorupiakach, muchach, ale nigdy o miło
ści, uważając, iż skoro panm:< Teresa zgo
dziła się na .małżeństwo. 

wiec musi kochać. 
Z mamą Waldberg omówiono szcłc* 

goły. 
Ślub miał się odbyć cicho, bez gości 1 

uczty weselnej, a zaraz potem mieli wy
jechać małżonkowie w Alpy na poszuki
wanie chrząszczy skalnych. 

Nadszedł dzień uroczysty. 
Oblubieńcy 

znaleźli sie przed ołtarzem. 
Narzeczona wyglądała ślicznie w dło* 

gim gęstym welonie. 
Była cokolwiek za tęga, ale profesOf 

nie bardzo się nad tern zastanawiał. 
Dopiero, gdy znaleźli się małżonkowi 

w wagonie, wyjaśniła się sprawa. 
Profesor ożenił się zamiast z pamfl* 

Teresą, z jej matką, trrodiziwa jeszcze ł 
rwąca sie do życia 42-letnła kobieta. 
Uczony miał ochotę zaprotestować 

ale pociąg ruszył z miejsca. 
Widocznie jednak nastąpiło porozum^ 

nie. bo małżonkowie bawią hi* d ro | 
miesiąc w podróży poślubne! 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 14 do poniedziałku, dnia 30 
czerwca 1927 r. wL 
D l a d o r o s ł y c h . 

TAJEMNICA PRZYSTANKU TRAMWAJOWEGO. 
Dramat w 8 aktach 

wg. tc«narju*za Józafa Relldiyałklego. 
W rolach dlównychi 

J a d w i g a S m o i a r i k a , K a i l m l a n J u n o a s * 
S t ę p o w a k l i J ó z e f W ę g r z y n . 

D l a m ł o d z i c i y i 

ROGATY SKARB Obraz w 7 akt 

Czy filmował pan \ui 
kiedy? 

Dama w samochodzie. 
Jak wiadomo, zac.VPIA.uk- kobiet tĄ 

ulicy karane bywa w- Ameryce nawet wij 
zieniem. Dlatego rzadko sde zdarza, b) 
po tamtej stironfe oceanu mężczyźni 

zaczepiali na trfley piękne panie; 
tern rzadsze są wypadki, w których stro* 
ną atakującą jest kobieta. 

Ciekawą przygoda na tern tle mia'1 
artysta, wytwórni Meifto Goldwyn MM 
yer, Lew, Cody. Było to w czasach. *Ą 
których Cody nie wiedział jeszcze, 

co to ekrai. 
Natężał do bogatych łowielasów Nowe.?<| 
Jorku, jedynym zajęciem była troska $ 
lak najmilsze spędzenie czasu i wyrzuca 
:;'e możliwie największej ilości pieniędzy' 

Pewnego dnia, podczas spaceru, lowH 
las poczuł, że przygląda aro sie baczni 

jakaś siedząca w samochodzie dama. 
Lew Cody odpowiada pięknem za n« 

dobne. 
Dama z samochodu jest na rozdroża 

Dobie wychowanie nie pozwala na dal' 
sze przyglądanie się nieznajomemu, z drf 
gleł strony jednak... 

Wreszcie nieznajoma „bierze na odwf| 
ge" i każe szoferowi poprosić nie zna jo* 
mego by podszedł do samochodu. 

Jest zakłopotana ? zawstydzona. I 
Zakłopotanie to potęguje dobry bumoj 
Cody'ego. Nie przeczuwając, że stej 
przed swą przyszłą partnerka filmowej 
Eleonorą Boardman, zachowuje się zup*] 
nie nie po koleżeńsku. Eleonora Boardj 
rrran przerywa wtreszcie milczenie: On 
filmował pan już kiedy? 

Lew Cody zaprzecza, uśmiechając s'1 
kokieteryjnie. 

Na to pani Eleonora: — Nadaje się Vn 
idealnie 

do naszego najbliższego obrazu. 
— Czy nic zgodziłby się pan na pr«j 

bne zdjęcie? 
Jakże odmówić prośbie pięknej w\ 

biety? , 
W rezultacie próby Lew Cody fo^ j 

X«ał sie 
7 trybem życia niebieskiego ptaka 

i wstąpił pod sztandary dziesiątej m * ^ 

w 
ro 

kt 

to 
ro 
ho 
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si 
żi 
b] 
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Dzień v £oDzi. Gdzie pani mieszka? 
Wesoły djalog. 

Indyjskie zdolności łódz
kiego dozorcy. 

Włada tasakiem, jak indjanin 
tomahawkiem. 

Bronisław Kowelskl bez stałego miej
sca zamieszkania, kradzieżami zarabiał 

na własne utrzymanie. 
Złodziej cenił swoją osobistą wolności 

i kradł ostrożnie unikając policji i innych 
niebezpieczeństw. Wczorajszej nocy Ko
welskl zakradłszy się na podwórze domu 
przy ulicy Wileńskiej 46 na Widzewie 
zaczą' 

rozbijać komórkę, 
w której znajdowały się kury. Ody drzwi 
ustąpiły rzezimieszek zaczął dusić 
Ptactwo. Wrzask drobiu zbudził dozorcę 
di/mu. Uzbroiwszy się w tasak wtargnął 
do komórki. Kowełskj podniósł ręce do 
góry. i jednocześnie 

kopnął dozorcę. 
który upadł na ziemię. Odważny stróż zdą 
żył jednak rzucić za nim tasakiem, który 
dod zieją 

trafił w łydkę 
Fina? takt, że lekarz pogotowia ratum 

kowego nałożył rannemu opatrunek, po-
fteja raś osadziła go w areszcie. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . 

ii 
— DZIŚ — 

„TMIiU J 
( Intryga Księżny Dlmltrescu) 

Dramat w 10-n aktach, ilustrujący awantury 
miłosna panny z magasynu mód. 

W roli g łówn . j : 

IMOGENA ROBERTSON 
Następny program „Korsarz" 

Uwaga: C n y mi.jsc I W sobory, 1 święta: 
w dni powszednie I Balkon 80 gr.. I m. 70. 

Balkon gr. 70.1 miej- I n - f t m _ . n 

sc. 60. I I 40, I I I 30 gr. I "m 5 0 111 m" 4 0 «r 

Pass.-parłout w niedziele 1 święta ni .wazne. 

Są na świeefe ludzie pechowi. Do cze
go się nie wezmą, czego nie ruszą, ze 
wszystkiego robią się nici, wszystko speł 
za na niczem. 

Do rzędu takich niepoprawnych, nie
szczęśliwych pechowców należała p. Pe
lagia Nawrocka. 

Znajoma jej wiedzieia, że jeśli ktoś 
przyjmie ją podczas burzy, to wi dom ten 
uderzy bezwzględnie piorun, to też ci któ 
rzy sie o tern przekonań', nie przyjmowali 
jej u siebie. 

KŁÓTNIA NA ZABAWIE. 
P. Pelagja nie była ładna ani zalotoa, 

a jednak z jej winy, a raczej z Jej powodu 
powstawały awantury miedzy młodymi 
ludźmi, a choć nikt się ku niej ..nte miał" 
zawsze się z jej powodu bił. 

Pewnego dnia p. Pelagja była u znajo
mych przy ul. Kopernika. 

Prócz niej było tam kfikanaścte osób, 
zabawa trwała w pełni, wódka lała sfę ni
czem woda Missisipi, zakajski znikały w 
czeluściach żołądków. 

W pewnej chwili nlewiedzieć jak i kie 
dy między dwoma gośćmi powstała awan 
tura i to rozumie się o Pelagję. 

Nikt chyba więcej nie był zdzfwrony 
od tej ostatniej, gdy jej powiedziano, te 
ona jest przyczyną bójki. WszeBriemi sito. 
mi starała się rozłączyć walczących, ałe 
było już zapóźuo. 

Walczący okładali sfę zawzięcie, po
magając sobie rękoma, nogami, ewentu
alnie krzesłem lub butelka. 

PO POLICJANTA? 
Widząc że żadna siła nie rozdzieli za

cietrzewionych zapaśników, gospodyni 
udała sfę na róg i wezwała na pomoc po
licjanta. Posterunkowy za aprobatą go-, 
spodyni wyrzucił niesfornych gości. 

Niby wszystko w porządku, zda wac
hy się mogło że sprawa skończona, tym
czasem była to zaledwie łnrtrodukcja. 
P. Pelagja, bohaterka nasza, zdenerwo
wana awanturą, poszła zamiast do domu, 
na spacer. 

Spacerek był krótki, bo trwał zale
dwie od 11 wieczór do 6 rano. 

W rym czasie, policjant, który w bo
haterski sposób wyrzucił goscl. szedł 
krok w krok za naszą bohaterka i w re
zultacie chciał ją wylegitymować. 

Ponieważ p. Pelagję ( tu pech prześlą 
dował powędrowała do komisariatu, po
nieważ nie miała .przy sobie dowodu oso
bistego. 

W dniu wczorajszym stanęła ona przed 
sadem pokoju I-go okręgu, oskarżona o 
włóczęgostwo. 

Oskarżał przedstawiciel XI komisa-
rjału. 

Oskarżona do winy się nie przyznała 
twierdząc, że nigdy włóczęgostwa nfe 
uprawiała. Na przewodzie sądowym wy
wiązała sie ciekawa rozmówka: 

SĘDZIA: Czem się osk. zajmuje?. 
OSK.: Teraz nic nie robie. 
SĘDZIA: A przed tern? 
OSK.: To samo. 

SĘDZIA: Odzie osk. zamieszkuje? 
OSK.: Rokfcińska 9. 
SĘDZIA: Od jak dawna 
OSK.: Od 6 dnti. 
SĘDZIA: A gdzie dawniej mieszkała? 
OSK.: U znajomych. 
SĘDZIA: Jak się nazywają i gdzie 

mieszkają? 
OSK.: A bo ja pamiętam, tylu ich proe 

cież jest... 
Po tej charakterystycznej rozmówce, 

sędzia p. Seyda, skazał oskarżoną na 7 
dni aresztu z. zawieszeniem kary na 2 lata. 

Złeiski. 

Pije Kuba do Jakuba 
choć pustki w kieszeniach. 

Antoni Cudak i Wilhelm Kautz za
mieszkali przy ulicy Stodolnianej 7, na 
Bałutach mogli 

pić wódkę jak wodę. 
Wczoraj w południe Cudak wywołał 

Kunfaa z mieszkania i udał się z nim do 
restauracji przy ui. Targowej. SiedH przy 
stoliku l z taką szybkością zabrali się do 
spijania „słodyczy", że w krótkim czasie 
wypili aż 

5 butelek wódki 
co łącznie z zakąskami uczyniło sumę 
2f\ 'ych. Nastąpił żałosny koniec tej 

wesołej bibki. Cudak i Kautz mteft za
ledwie razem 6 złotych. Właściciel anf 
myślał skredytować tak dużej sumy, a 
przyjaciele widząc że niema ratunku po
stanowili 

ratować sic ucieczką. 
Ody Kautz wyszedł rzekomo po pie

niądze, Cudak korzystając z nieuwagi go
spodarza wyskoczył z knajpy przez okno 
i zaczął uciekać. Restaurator szybko się 
jednak zorientował w sytuacji f amatora 
wódk; ujął. Anoniego Cudaka \< WUhelma 
Kaitfza pociągnięto do odpowiedzialności 

Gonitwa na cmentarzu. 
Kolega w czarnym garniturze. 

Henryk Podlasiak, zamieszkały przy 
ulicy Zawadzkiej 67. wypożyczył koledze 
swemu Zenobjuszowi Gałce. 

czarny garnitur, 
który zobowiązał się zwrócić nazajutrz. 
Upłynął jednak cały miesiąc a kolega się 
nie zjawiał. Garnituru przedstawiającego 
wartość 250 złotych. Podia siak nie mógł 
darować zaczął wymykającego się z do
mu Gałkę śłedzfć. W dniu wczorajszym 
zauważył go na cmentarzu katolickim 
przy ulicy Srebrzyńskiej. Gałka ujrzaw

szy kolegę zaczął uciekać, mimo to Je
dnak wpadł w jego ręce. 

Galka przyparty do muru oświadczył 
Podlasiakowl; że go wogóle nie zna, a kie 
dy P. nie chciał puścić uderzył go 

pięścią w twarz. 
Podlasiak upadł, przyczem pieść nie

uczciwego kolegi pozbawiła go kilku 
zębów. 

Zenobjusza Gałkę zatrzymano w are
szcie do czasu przeprowadzenia docho 
dzemia. 

Pojedynek kupców na laski. 
Incydent na pryncypalnef ulicy. 

W dniu wczorajsizym około godziny 
11 rano na ulicy Ptotrkowskiej koł Placu 
Wolności przechodnie byli świadkami za 
wziętej bójki, która, gdyby nie interwen
cja policji zakończyła by się krwawo, 
zwłaszcza* że przeciwnicy zaopatrzeni 
byli 

w grube laski 
Tło bójki było następujące: Do prze

chodzącego Szlamy Wolfa, podbiegł Bo
ruch Cymer kupiec, zamieszkały przy u-

ltey Wólczańskiej 3 i krzyknąwszy „ban* 
dyta" zaczął go bić kijem. Wolf usfłował 
odepchnąć napastnika, a gdy mu się to nie 
udało zaczął równ ;eż odpłacać pięknem 
tza nadobne. Dopiero policjanci rozbroili 
walczących 1 odprowadzili Ich do ko
misariatu. Obu kupców ca 

zakłócenie spokoju 
1 wszczęcie bójki pociągnięto do odpowlt 
dzlalwści sądowej. 

C L A U O E F A R R E R E . 

Ostatni bóg. 
P O W I E Ś Ć 

Autoryzowany przekład 
K a a i m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

Karci Edward wziął kouwalje, ucało
wał malutką rączkę... I zaczęli grzecznie 
rozmawiać. 

Sl\d zrobiła się przyjaźń, którą nie
którzy nazwaliby może miłością. 

Miłość czy przyjaźń? Jaka jest w is
tocie różnica? Konia z rzędem temu, kto 
rozwiąże tę zagadkę! Kwestja płci? Hola. 
ho! Któż nie wie, że są miłości tak wsty
dliwe, że płeć wydaje się nieobecna i że 
są przyjaźni tak wybuchowe i zazdrosne, 
że szały miłosne musiałyby zblednąć, gdy 
by chciano je porównać z tatóemś przyja-

źtiiamii* W tym wypadku panna Laurefle 
oddała całe swoje serce hrabiemu Thurso, 
nie myśląc oddawać mu reszty, przynaj
mniej chwilowo. A Karol Edward, ujęty tą 
uieznaną jeszcze słodyczą, czystą czułoś-
i ią dziecka, które zapominało przy nim o 
swojej zmysłowości i sprzedajnośct, od
wzajemniał się uczuciem za uczucie, do
znając pizy małej Laurelle rozkoszy no
wej, jakby braterskiej błogości. 

Upłynęły dnie. Dnie pełne czystości... 
Na nieszczęście, jeśli panna Laurelle i 

hrabia Thurso spoglądali rzadko dokoła 
siebie przechadzając się razem lub wcho
dząc gdziekolwiek, to jednak ludzie w i 
dzieli ich bardzo często. A wśród tych lu
dzi była pewna osobą, której sztuka pisa
nia anonimowych listów nie była obca. 

Oto czemu pani Spanheim dowiedziała 
się dosyć prędko, że pan Thurso obcował 
często z panną Laurelle, która miała trzy 
razy tyle kochanków co koszul. I stało sie, 
tak, jak joź raz byto: pani Spanheim mil
czała. Ale zachorowała. Lekarz jej, który 
wrąż nic nie rozumiał, kazał jej zmienić 
kl imat Nie zgodziła się. 

Kareł Edward poznał od pierwszego 
wejrzenia, że kochankę jego nurtuje cho
roba, której psychiatrzy nie uleczą. Prze
jęło go to żywą troską. Gorzej jeszcze: 
ścinającym krew lękiem. Wszakże nte od
gadł przyczyny tej niespodziewanej cho
roby. Ceyź mógł odgadnąć? Wszak był 
tylko mężczyzną... 

Mężczyzną dobrej rasy zapewne... De-
Kkatnym, kochającym kochanym, uczci
wym! Ale mężczyzną. Najbardziej niepo
zorna kobieta byłaby bardziej przenikli
wa, gdy chodzą o zranione serce. 

Wtedy to wydarzył się przypadek — 
pierwszy przypadek... 

V. 
Nie zapominajmy najpierw o tern, że 

między Karolem Edwardem a malutką 
Laurette, nie było nic prócz kilku pocałun
ków w czoło, kilku pocałunków w policz
ki, kilku pocałunków we włosy, a niekie
dy w dnie wielkich porywów, dwóch po
całunków w oczy. Nic ponadto. 

Otóż pewnego dnia. gdy Karol Edward 
spotkał się jak zwykle, z malutką Lauret
te przy jednym ze stolików Bodegi i gdy 
oboje, w doskonałych humorach, porów
nywali poważnie zalety doskonałego Xe-
resu owocowego z zaletami rywalizującej 
z nim Manzanilli, którą podaje się tyfko 
prawdziwym znawcom, mała osóbka bez 
żadnej złej myśli, odważyła się zapytać-: 

— Mój przyjacielu Karolu... (Karol Ed
ward nie lubił profanować zdrobniałych i-
mion, zaliczał sie do mężczyzn, którzy (Ba 
każdej przyjaciółki pragną zachować inne 
imię), powiedz mi... Czy nie zaprosisz 
mnie kiedy na obiad do pańskiego piękne
go domu przy ulicy Rohan?... 

Karol Edward nte umiał odmówić ko-

— Obiad przy uticy Rohan? Ale kiedy 
tylko zechcesz, moja malutka.- Chcesz 
jutro wieczorem?.^ 

— Naturalnie, że chcę! 
Wspomniałem już, że hrabia Thurso 

mieszkał oficjalnie daleko od ulicy Rohan 
— między placem Gwiazdy a Laskiem Bu 
lońskim. Ale w miarę jak schadzki jego ze 
Stellą Spanheim stały się częstsze i regu-

larniejsze, bardziej małżeńskie, Karol Ed
ward, po wyjściu kochanki, zostawał nie
raz sam, przedłużając w ten sposób roz
kosz przeżytych godzin miłosnych i roz
pamiętując je przez pierwsze miesiące w 
upojeniu czułego i zachwyconego szału, u 
potem ze słodkim smutkiem. 

Niejednokrotnie wyciągnięty na kana
pie, oparłszy głowę na łokciu, wciśniętym 
między poduszki, przeżywał koniec dnia. 
zmierzch i część nocy. Nikt nie przekra
czał progu dyskretnego mieszkania, prócz '• 
dziewczyny, robiącej porządki, która każ
dego rana doprowadzała wszystko do ła
du, i trzynastoletniego chłopaka, któregi: 
Karol Edward wziął jako pazia do pouf 
nych posług, będąc święcie przekonanym, 
że tajemnica jest pewniejsza w rękac! 
mężczyzny nfż kobiety, a jeszcze pewnie 
sza w rękach dziecka, ntż kogokolwiek in 
uego. Mały Gilles towarzyszył często swe 
jemu panu na ulicę Rohan, umiał odejść w 
porę i wrócić we właściwym czasie. Nie
raz, w dniu znużenia i lenistwa, Karol Ed
ward wolał nte wstawać, nie ubierać się. 
nie wychodzić na ulicę, ale zjeść w miesz
kaniu obiad i spać... Wtedy mały Gilles w 
okamgnieniu organizował dziwaczny, jak
kolwiek pożywny obiad, telefonował do 
domu swego pana, rozpalał ogień, w ko
minku, prześcielał i zaścielał łóżko... Ra
no, zanim jeszcze przychodziła dziewczy
na do posług, Gilles wracał i już przygo
towywał pierwsze śniadanie. Nigdy jesz
cze Karol Edward nie był w ten sposób 
obsługiwany. Kochająca kobieta nie by
łaby może bardziej troskliwa i nie caawa-
łaby bardziej nad wszystkjero. 

3. c.a,l 
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Naśladujmy naszych sąsiadów z zachodu! 

w Polsce jest jeszcze ciągle w powijakaz 
Czeka nas groźna przyszłość — 

jeżeli nie przełamiemy naszego wstrętu do latania. 
Dnia 5 lutego 1919 roku odbyt się w 

Niemczech pierwszy lot stałej komunika
cji napowietrznej na linji Berlin — Wei
mar. 

Po ośmiu latach rozwoju lotnictwo nie
mieckie stanęło na tej wyżynie, że dzisiaj 
Berlin — Tempelhof 
jest najwlększem lotniskiem w Europie, 
na którem w 1926 roku notowano 6045 od
lotów i taką samą ilość przylotów (27 pr. 
więcej jak w 1925 roku), transport 32.757 
pasażerów (60 proc. więcej od 1925 roku) 
oraz 248.900 kg. bagażu (73 proc. więcej 
od 1925 r.). 

Takiemu kolosalnemu rozwojowi war
to przyjrzeć się bliżej z rozmaitych i to 
zrozumiałych powodów: 

W 1926 roku „Niemiecka Hansa Napo
wietrzna" („Deutsche Lufthansa") utrzy
mywała komunikację 

na 54 liniach napowietrznych, 
o ogólnej długości 20.408 kim. Ogółem a-
paratv pasażerskie w tym roku przebyły 
0.141.479 kim. (w stosunku do 4.949.661 
kim. roku 1925), przyczem zaszedł 

tylko jeden wypadek śmiertelnej kata
strofy 

w lipcu 1926 r. pod Juist). 
W całych Niemczech transportowano 

na linjach lotniczych w 1926 r. 56.268 pa
sażerów. 384.000 kg. bagażu pasażerskie
go 258.4d4 kg. specjalnego bagażu, 301.495 

kg. poczty. Zestawienia statystyczne wy 
kazują 
szczególnie ożywiony ruch towarowy na 

linjach zagranicznych, 
przedewszystkicm Hamburg — Londyn. 
Essen — Amsterdam, Berlin — Malmo, 
Kolonja— Paryż. „Niemiecka Hansa Na
powietrzna" łączyła swe linje lotnicze 

z piętnastu lotniskami zagranlcznemi. 
Pod względem sprawności i punktual

ności lotów, większa część linij pracowa
ła w 1926 roku ze stuprocentową dokład
nością, ogólnie biorąc, wszystkie linje nie 
notowały powyżej 10 proc. niedokładno
ści. 

O ile się doda, że parlament niemiecki 
obecnie zatwierdził 8JO0.0OO marek niem. 
na cele naukowe i ogólne lotnictwa, 1 mil
ion 700 tysięcy marek na cele doświadczał 
no-lotnicze lotniska Adjcrshof, 19.750.000 
marek na zapomogi dla^towarzystw lotni
czych, celem utrzymania regularnej ko
munikacji pasażersko - lotniczej oraz 55 
tys. marek dla 

naprawy połączeń lotniczych z Prusami 
Wschodnłemi (!), 

to można sobie wyobrazić, w jak szalo-
nem tempie postępuje rozwój lotnictwa 
niemieckiego. . 

. O ogromie pracy, włożonej na polu lot
nictwa w Niemczech świadczy fakt, że o-
becnie nasz zachodni sąsiad 

posiada 145 (1) towarzystw lotniczych 
(nie licząc towarzystw lokalnych), w któ
rych zrzeszonych jest 10.000 członków. 

W tych warunkach stan naszego lot
nictwa, 
upokarzająco niski, powinien być dla nas 

poważnem memento. 
Nie możemy się dzisiaj łudzić, że państwa 

koalicyjne zechcą wpłynąć interwencja na 
przeszkadzanie Niemcom w 
budowle tak potężnej floty napowierznej, 
której kolosy, naszem zdaniem, mimo wie 
lu usterek techniczno - wojennych, niewąt 
pliwie przecież będą służyły, na wypadek 
wojny, do bombardowania terenów nie
przyjacielskich. Zważmy, że np. komisja 
rozbrojeniowa w Brukseli w lutym orze
kła m. in., .że 
lotnictwo cywilne nie powinno podlegać 

ograniczeniom z tytułu rozbrojenia..." 
Na tle tych suchych, ale wymownych 

cyfr. nasza komunikacją lotnicza jest jesz
cze niemowlęciem w powijakach. 

Dlaczego jednak tak się dzieje? 

Na ulicy. 

Winy tego stanu rzeczy nie można przy 
pisać nikomu innemu, 

jak tylko społeczeństwu, 
które doczuwa dziwny wstręt do latania, 
mimo, że fakty mówią, iż współczynnik 
bezpieczeństwa lotów jest większy, aniże
li w podróży kolejowej. Nasz wstręt do mo 
rza i niedocenianie jego znaczenia przez 
naród, srodze się na nas zemściło. 

Otrząśnijmy się zatem z małostkowych 
obaw i 
korzystajmy z Istniejących połączeń że

glugi powietrznej 
w jak najszerszej mierze; to zaś przyczy 
ni się do rozwoju naszego lotnictwa, a tern 
samem zabezpieczy nas na wypadek woj
ny od najazdu powietrznego wroga. 

Ona: — Dlaczego mnie pan tak długo prześladuje? 
O n : — Nie mam odwagi przedstawić sie, pani na ulicy. 
Ona: — To chodźmy w takim razie do restauracji. 

Nie dolewaj wody do 
mlekal 

Gniew oszukiwanych 
konsumentów. 

Łótlź. 16. 6. 
Icek Salem, zamieszkały przy ulicy 

Wschodniej 11, handlował towarem. Za
robki bardzo małe zmusiły go do zmiany 
fachu. Wziął się tedy za 

handel miękłem. 
„Mleczny" interes prosperował daleko 

lepiej, aniżeli handel manufakturą i przy
nosił wcale pokaźne zyski. Mimo to Icek 
postanowił powiększyć swoje dochody za 
pomocą oszustwa. 

Konsumenci jednak poznali się na war
tości sprzedawanego mleka i zaczęli mle
czarza podpatrywać. W dniu wczoraj
szym kilka osób zauważyło przez okno 
jak Salem 

dolewał wody do baniek. 
Rozwścieczeni tym widokiem ludzie 

wbiegli do mieszkania, powywracali bań
ki z mlekiem, a potem rzucili się z pięścia
mi na Salema, Ten zaczął wzywać pomo
cy. Nieuczciwego mleczarza z opresji wy
ratowali przechodnie, a po l i c ja pociągnęła 
go do odpowiedzialności sądowej. 

KINO Dom Ludowy 
uL Praejazd 3 4 . 

Dz"iś! Dz iś ! 
.Hartowne dusze" 

Przepiękny film ero ryciny. 
W rola.h głównych i ły na i artyści: 

Paulina Starkę, Howard Boa-
worth, Teodor Eltz. 

Cany miejsc: W dnie powszedni, na 
wszystkie seansy, za* w sobotę, medzUIe 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I nu60 gr. I I m. 30 gr. I I I m- 20 gr, 
WtoDotyTnSer lz leU i Słrłfta^ocTgoda^S 
po poł. 1 m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

I I > 

l M i l W M t k Karpat. 
Do Żabiego. 

IX. 
Na uboczu samotnie stoi jeden — od 

gromady odbity buk. Szaropiennym pniem 
i rozłożysteml konary sięga wysoko. Drob 
nem! rdzawo - czerwonemi, niby krew 
skrzepła, listkami smutnie, z cicha szumi 
Zimna śnieżyca zmroziła delikatne, wątłe 
•zaledwie rozwłte pączki bukowe. Zmart
wiałe i suche listeczki nie wrócą już do 
życia, jak okrutnym w swej bezlitosci lo
sem zważone, serc i dusz ludzkich wio-
śniane. świetliste nadzieje promienne 

Przyjdzie niebawem wicher jesienny. 
Zmrożone listki legną cicho a pokornie u 
stóp buka - rodzica, on zaś wyniosły i 
dumny z nową wiosną nową zieloną szat
ka konary swe i gałęzie ustroi, tak jak zie 
m! swe! wiemy i w stoicyzmfe swym nie
zrównany siewca — chłopek ziarno w 
glebę rokrocznie rzuca, nie pytając czyli 
mu plon dziesięciokrotny przyniesie czy 
na marne pójdrcle. 

Tak prostaczek wraz z całą przyrodą 
uczy j i a s — inteligentów — jedynej 1 nie 
przemijającej mądrości życia.... 

O godzinie drugiej kapuśniaczek nie
bo daje: koło 3-ej deszcz pada już na 
dehre. O 4-ej przemoczona, zziębnięta, o-
boiała docieram wreszcie do w i l l „Pod 
Matka Boską". 

- - Co sie pani stało? — woła przera
ż o n a p. Janka Schuhmertlowa, ujrzawszy 
w kuchni moją skuloną i nieszczęśliwą oo 
stać. 

Leżę w pół żywa w moim pokoju. W 
piecu się pali. Wchodzą p. Elka 1 p. Maryl 
ka dowiedziecie, iak poszło w Żabiem. 
P. Elka, co mię do złego namówiła — moc 
no E a ł t e r o w a n a . P. Marylka triumfuje. Roz 
grzeszam 1 pocieszam kusiciefkę. śmieje
my się. 

Nazajutrz zrana — o dziwo — jak ręka 
odjął! Gotowa jestem do dalszych boha
terskich wyczynów. 

Jadę zatem do Woronienkf, choć zda-
leka tebaczyć czesko - słowacką granicę 
Chłodno, chmurno, deszcz mży, góry „dy 
mią" uiczem kominy naszej Łodzi fabrycz 
ne?! 

1 WORONIENKA. 
Woronienka jest od Worochty odległą 

0 7 killom. tylko. Stację odnawiają, bielą, 
mahrją tak jak i o wiele mniejszą stację w 
Worochcic. W Woronicncc prócz dworca 
1 drugiego kolejowego budynku niema 
tymczasem nic. Stacja leży bardzo zlisko 
góry stanowiącej granicę; jedno zbocze 
nasze, drugie czesko - słowackie. W od 
dałeniai 600 — 700 metr. od stacji zaczyna 
się tunel mający 1.200 m. długości. Około 
750 m. jego należy do Polski, reszta do 
Czechosłowacji; granica — Słupek z ta
bliczka. Tunel zaczęto naprawiać w jesie 
ivi, jest już skończony, teraiz go tylko wy 
czyszczają. 

Jechali właśnie zemną inżynier przed
siębiorca j malarz — przedsiębiorca obaj 
ze swoimi majstrami. Wszystkie stacje 
od Woronienki do Delatyna są odnawia
ne. 

Komunikacji kolejowej z Czechosło
wacją naraiziie tutaj niema. Oczekuję jej od 

15-go czerwca, ale to rzecz nie pewna. 
Komunikacja ze strony wschodniej: 
Lwów —Stryj — Ławoczne. 

Stali mieszkańcy pasa granicznego mo 
gą dostać przepustkę, niestali zaś pod żad 
nym warunkiem. 

Tunel u dwóch wylotów ma bramy, 
które będą zamykane w czasie ruchu ko
lejowego z powodu wielkiego przeciągu. 
W tunelu jest źródło, skąd woda idzie ru
rami do stacji. 

Gdyby pogoda dopisywała, wróciła
bym była piechota do Worochty. leżącej 
o 300 m. niżej od Woronienki. Ładny, ła
twy i przyjemny spacer. 

Ale wobec pluchy wsiadłam znów do 
pociągu i o 11 i pół byłam z powrotem. 
Cała wycieczka zajęła mi dwie godziny 
czasu. 

Wracając ż dworca zaszłam przez cie 
kawość do restauracji Perkatiuka, koło 
„Leny" dziadka mojej gosposi p. Janki 
Schuhmertlowej, a ojca p. Jungerowej, o 
której mi takie dziwy p. Baran, w Żabiem 
opowiadała. 

Restaurację tę dzierżawi niejaki Lo-
gaj. płacąc 4000 zł: czynszu rocznego i 
obowiązując się do całodziennego utrzy
mania dla starego Perkatiuka mieszkają
cego w dwóch pokojach na pięterku. 

•Dziura! Ale Logaj robi podobno inte
resy na hucułach, którzy okrągły rok w 
niedziele i święta u niego goszczą. 

Zaintrygowana przez p. Baranowską 
poprosiłam p. Schuhmertlowa o bliższe 
informacje o matce, których mi chętnie 
udzieliła. Jerzy Perkatiuk właściciel 
wspomnianej restauracji, dziadek o. Schu
hmertlowej, — Rusin —' ożenił sie z Pol
ką Rozalją Zamojską, córką powstańca* 

zabitego w czasie ucieczki z rodziną 
przez Dniestr. 

Córka Rozalji z Zamojskich i Jerzego 
Perkatiuków Marja, matka pani Schu
hmertlowej wyszła za maż za Jana Jun-
gera — Niemca z Kołomyi,,kupca \ zawo
łanego hodowcę kont oraz bydła. 

Po śmierci męża (1920 r.) Maria Jtmge 
rowa sama prowadziła interesy, zajmując, 
się hodowla bydła oraz dostawami dla 
wojska i wydzierżawiając w tym celu po
łoniny, lasy i orne grunta od hucułów. 
Dzięki temu miała duże stosunki wśród,' 
wyższych sfer wojskowych. Widząc jej 
niezwykłe zdolności i odwagę wzięto ją 
do defensywy, gdzie pracowała oare lat, 
wyjeżdżając do Rumunii i Czechosłowacji 
z rozmaitemi tajnemi poleceniami. 

Córka, chowa jak relikwie pamiątki 
po matce: 

1) tajną legitymacje jej jako agenta 
B. W. w Kołomyi z 1920 r.; 2) Paszport 
na podróż do Rumunii i Siedmiogrodu i z 
powrotem; 3)Kartę służbowa wydaną w 
Kołomyi, dnia 14. X. 1920 r. przez Do
wództwo Okręg. Gen. Lwów. wydział II 
sztabu. 

Biedactwo, p. Janka Schuhmertlowa I 
Tak się zdenerwowała opowiadaniem 
dziejów ma.ki, jej ciężkiej choroby i ko
nania, że płacze teraz \ maż nie może jej 
uspokoić. Swojego małego Jurcia — sie-
dmiomiesięczne wątłe chłopiątko — sza
lenie kocha, cieszy się nim i wychowa na 
Polaka. Ojciec nic niema przeciwko te
mu, bo nie chce, aby żona miała żal do 
•miego. Jestem znużona i bardzo przejęta. 

Jotsaw. 
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1 SPORT, 1 

Ł. K. S. i Turyści wyjeżdżaia! 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
, . . stepujące wycieczki kolarskie: Tow. Hej

nał urządza wycieczkę ma przestrzeni 77 
kim. (Łódź — Poddębice — Łódź). Makka 
bi organizuje wycieczkę do Rogowa (75 
kim.). Sokół — do Łęczycy (74 k łm j . 
W sobotę wycieczka Rekordu do Kalisza 
przez Zduńska Wole (228 kim). 

(C-S) Kalendarzyk sportowy na dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy w porównaniu z 
dniem 16 b. m. przedstawia się pod wzglę 
dem piłki nożnej nie tak imponująco. 

Przyczyna leży w tern. że oba kluby 
łódzkie, należące do extraklasy wyjeżdża 
ją. Turyści do Krakowa na mecz z Ju
trzenka, ŁKS. zaś do Katowic, gdzie spo
tka się z IFC. 

Młmo to nie brak będzie w Łodzi fa
jnych interesujących imprez sportowych, 
zwłaszcza w dziedzinie lekkiej atletyki i 
kolarstwa. 

W sobotę na boisku DOK. IV (Plac 
gen. Hallera) o godz. 15.30 odbędą sfę 
lekkoatletyczne mistrzostwa okręgu łódz 
kiego z bardzo licznym udziałem zawod
nikowi Rozegrane zostaną następujące 
konkurencje: 

Dla pań: biegi 60 m.. 1000 m.. 100 m. 
i 250 m., skoki wwyż 1 wdal. rzuty dy
skiem, oszczepem i kula oraz sztafeta 
4x75 m. 

Dla panów: Biegi 100. 200. 400, 800, 
1.500 1 5.000 m. płaskie, bieg 110 m. przez 
płotki, sztafety 4x100 i 4x400 m.. rzuty 
dyskiem, kulą, oszczepem f młotem, sko
ki wtwyż. wdal. o tyczce i trójskok. 

W niedziele o godz. 9.30 i 15.30 dalszy 
dajg zawodów lekkoatletycznych o mi
strzostwo okręgowe na boisku DOK. IV. 

W Hełenowie międzynarodowe zawo
dy kolarskie za motorami z udziałem Bur 
na, Endebena, Carliego i Kaltey. a także 
naflepszych sprinterów łódzkich. Począr 
iek zawodów o godz. 16. 

Pozatem rozegrane zostaną w Łodzi 
następujące zawody piłkarskie: w sobo
tę na boisku ŁKS. o g. 17 mecz o mistrz. 
Ligi- H, Hasmonea — Orkan. W niedzielę 
na boisku ŁKS. o g. 11 mecz o mistrz. L i 
gi IT, Policyjny K. S. r - Rapid. o g. 17.30 
mecz o mistrz. Ligi I. ŁTSO. — ŁKS. 
O godz. 15 przed mecz rezerw. 

Prócz tego odbędą sie w niedzielę na-

Ł. K. S. w dalszym ciągu 
na drugiem miejscu 

w tabeli rozgrywek o mistrzo
stwo Ligi. 

(C-S) Ostatnie rozgrywki o mistrzo
stwo Ligi nie wprowadziły większych 
zmian do tabeli. Największa stosunkowo 
niespodzianką była przegrana Legji, będą 
cej ostatnio w znakomitej formie, do Ju
trzenki, a także porażka Pogoni, która uje 
gła ambitnie grającej Hasmonei. Obecnie 
stan rozgrywek o mistrzostwo przedsta
wia się następująco: 

Międzynarodowa gymkhana kobieca w Beriinfe. 

Naiwa kluba • 
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W l t ł a . . . . l i 8 1 2 28:10 17 
Ł. K. S. . , . 10 6 1 3 20:12 13 
I. F. C 9 6 — 3 22:12 12 
Legia . . . . 10 5 3 3 28:24 12 
Ruch . . . , 10 5 3 3 20:18 12 
T. K. S. . . . 9 5 1 3 25:25 11 
Polonia . . . 11 3 4 4 22:27 10 
Czarni . . « • 10 4 1 5 22:17 9 
Warta . . . . 9 4 — 5 18:18 8 
Pogoń . . . . 8 3 1 4 15:15 7 
Turyści . . . 9 3 1 5 19:20 7 
Hasmonea . . 8 2 3 4 13:21 6 
Warszawianka . 10 2 1 7 15:27 5 
Jutr ianka. . . 8 1 1 6 10:27 3 

Sekcja propagandy przy zarządzie Od
działu Łódzkiego Związku Harcerstwa 
Polskiego organizuje „Tydzień harcerski" 
od dnia 18 — 26 czerwca b. r. z następują
cym programem: ^ 

Sobota, dnia 18 czerwca 1927 foku. 
Godzina 20 min. 30: Capstrzyk (prze

marsz drużyn z pochodniami przez mia
sto). 

Niedziela, 19 b. m. 
Oodzina 6 rano: Pobudka ną, ulicach 

miasta. 
Oodzina 8 rano: Msza Św. w katedrze. 
Oodzina 10 rano: Uroczyste otwarcie 

obozu w parku 3 Maja. Przyrzeczenie. — 
Wręczenie odznak za lata służby. Gry i za 
bawy. Pokazy obozowe. Zawody sporto
we. 

Godzina 15 m. 30: Otwarcie wystawy 
prac harcerskich w sali Związku Harcer
stwa Polskiego przy ulicy Ewangelickiej 

Tydzień harcerski. 
Urozmaicony program. 

nr. 9. Wystawa obejmuje działy: krajo
znawczy, przyrodoznawczy, obozownic-
twa, statystyki, grafiki, fotograf]! artysty
cznej oraz prace ręczne. Na wystawie 
czynne będą warsztaty: introligatorski, 
rzeźby, hafciarski. 

Godzina 16 m. 30: Gry I zabawy z 'dzie 
ćmi w parkach miejskich. 

Godzina 20 m. 30: Ognisko w parku 3 
Maja. i 

Piątek, 24 b. m. 
Godzina 20: Wieczór harcerski w sali 

Filharmonii. 
Sobota, 25 b. m. 
Godzina 21 : Zamknięcie wystawy. 
Niedziela, 26 b. m. 
Wycieczka drużyn harcerskich 'do Lu-

bhnka, zakończenie prac przedwakacyj
nych, gry 1 zabawy. Powrót do miasta o 
godz. 17-tej. 

Czy protest Turystów zostanie uwzględniony? 
Sprawa nie jest Jeszcze rozstrzygnięta. 

(C-S). Jak wiadomo, Turyści założyli 
protest w sprawie meczu z TKS (dnia 15 
maja), gdyż gracz Dabert nie był dla T. 
K. S. prawidłowo zgłoszony. Rozeszły się 
ostatnio pogłoski, że protest ten został u-
względniony i dwa punkty przyznane Tu
rystom. Wiadomość ta nie może być praw 

dziwa, ponieważ od dwóch tygodni ni< 
było posiedzenia Wydziału Gier i Dyscy
pliny P. L. P. N., jednak protest ma wiel
kie szanse powodzenia, ponieważ w chwili 
zgłaszania Daberta dla TKS., ten ostatni 
nie miał' jeszcze zwolnienia z Warty, 
gdzie poprzednio grał. 

Ł. K, S. — I. F. C. (Katowice). 
Skład drużyn. 

Bischof, Joszke, Kozok I I , Geisler, 08r-
Iitz I, Kozok I. 

ŁKS. — Sobociński, Cyll, Gałecki, Go-
sławski, Trzmiel, Jasiński (?), Durka, So-
whk , Miller, Jańczyk, Śledź. 

(C-S) Mecz pomiędzy ŁKS. i IFC. (Ka
towice) zostanie rozegrany 19 czerwca w 
Katowicach. 

j Do zawodów tych drużyny staną w na 
stępujących składach: IFC. — Spadek, 
•*oh!, Heidenreich, Wyleżoł, Wieczorek, 

Kto zdobędzie dwa puakty? 
Turyści — Jutrzenka. 

(C-S). Turyści wyjeżdżają do Krako- też mecz zapowiada się bardzo interesfl-
:va na mecz z Jutrzenką, która we czwar- jąco. Turyści grać będą w swym składzie 
t«k zwyciężyła warszawską Legję. Wy- normalnym^ Jutrzenka zaś w tym samym. 
ióvna'o to zupełnie szanse obu drużyn, to w jakim wystąpiła przeciw ŁKS. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Obroty walutami miały charakter dość 
spokojny. Nieznacznie zyskały na kursach 
Holandja, Wiedeń i Sztokholm, inne pozo
stały bez większych zmian. Najwięcej po-
zycyj przypadło na -walutę amerykańską 
oraz angielską, reszta na pozostałe walu
ty. Podkreślić należy drobną pozycję, któ 
rą zrobiono rzadko notowanym Sztokhol
mem po kursie 239.70. Zapotrzebowań, wa 
lut pokrył całkowicie Bank Polski bez u-
działu Innych banków. Oficjalny kurs do
lara pozostał ten sam, co na poprzedniem 
zebraniu gleldowem; prywatnie obracano 
dolarami po kursie 8.92 i jedna czwarta — 
8.92 i pół. Złotem nie robiono, wymienia
jąc w żądaniu kurs 4.62 zł. za rubla złote
go. 

Papiery procentowe bez ruchu. 
Popyt na rynku papierów procento

wych był nadzwyczaj słaby, tak iż zyska

ła jedynie cokolwiek Państw. Pożyczka 
Kolejowa, natomiast słabiej kształtowały 
się kursą pożyczki dolarowej i 5 proc. kon 
wersyjnej, reszta papierów bez zmiany. — 
Obligacjami wcale się nie interesowano, 
robiąc jedynie 6 proc. oblig. Pal. Banku 
Komunalnego po kursie 85. Listy zastaw
ne miejskie i ziemskie słabo, magistrackie 
bez ruchu. Obliczeniowy kurs 100 zł. w 
złocie na dzień dzisiejszy określony został 
na 172.30. 

Akcje — słabo. 
Już przed giełdą zapoczątkował się na 

rynku akcyjnym nastrój niechętny do za
wierania tranzakcyj,( cechujących zazwy 
czaj okres feryj letnich. W przebiegu jed
nak dopiero giełdy akcyjnej nastrój ten si( 
spotęgował, zaznaczając się wybitnie w 
poszczególnych działach małą ilością za
wartych tranzakcyj. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Zurych 58.10, Berlin 
46.925 — 47.325, wypłaty na Warszawę 
47.075 — 47.275, na Katowice 46.975 — 
47.175, na Poznań 47.025 — 47.225. 
Gdańsk 57.85 — 58.00. Wypłaty na War 
szawę 57.70 — 57.85, Wiedeń czeki 79.30 
— 79.58, Praga 377.62. Londyn za 1 funt 
szterl. 43.50. 

GIEŁDY ZAGAN1CZNE. 
Londyn, — N. York 4.85.9/16, Holandja 

12.12 1/32, Ffancja 124.02, Belgia 34.96 ; 
pół, Włochy 87.57 i pół, Niemcy 20.48.7/8, 

Konkurentka miss Ederle — Tith Jensen 
opłynęła w ciągu 4 f c b l a wyspę 

Holgoland. 

Szwajcaria 25.20.1/4, Danja 18.16 i pół, 
Szwecja 18.12 i pół, Norwegia 18.78, Hel-
siigfors 192.87. Praga 163.93, Wiedeń 
34.55. Warszawa 43.50 za 1 funt szterl. 

Paryż. — Londyn 124.02, N. York 
25 54. Belgja 354.75, Szwajcarja 49125. 

Zurych, — Dewizy. Paryż 20.36.1/4, 
Londyn 25.25, N. York 5.21, Berlin 123.21, 
Wiedeń 73.165, Warszawa 50.10. Buda
peszt 90.66, Bukaireset 30.75, Hels fogfors 
13.08. 

Nowy York. — Dewizy. Londyn za 1 
funt szter. 4.85.9/16. Za 100 jednostek mc 
netarnych: Paryż 3.91.5/8, Berlin 23.70. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 17.VI. — Dowóz bawełny 

'óo portów Atlantyku i GoMu 5.000, we
wnątrz kraju 4.000, wywóz na kontynent 
4.000. Loco 16.75, lipiec 16.55, sierpień 
'16.60, wrzesień 16.72, październik 16.87— 
16.89, listopad 16.97, grudzień 17.08. sty
czeń 17.16, marzec 1736. 

Nowy Orlean, 17.VI. — Loco 16.53, li
piec 16.53, październik 16.81—16.82, gru
dzień 17.02— 17.03. styczeń 17.09, marzec 
17.21. 

Liverpool, 17,VI. — Havavs. Notowa
nia !>oczą.tkowe: Lipiec 8.86, październik 
C.03. styczeń 9.08, marzec 9.14. Notowania 
końcowe: Czerwiec 8.90, lipiec 8.95, sier 
pień S.98, wrzesień 9.06, październik 9.12, 
listopad 9.13, grudzień 9.16, styczeń 9.18, 
lufy 9 18. marzec 9.24. kwiecień 9.25. maj 

Erema, 17.VI. — Bawełna amerykań
ska 18 25 centów dolarowych za lbs. 

CENY ZBOŻA UTRZYMANE. 
Warszawa, 18.VI. — Tranzakcje na 

Gitfłdzie Zbożowo-Towarowej za 100kg 
Ir. st. załadowcza, w nawiasach franco 
Warszawa. Pszenica australijska 60.25. 
Żyto kongresowe 52.50. Owies»posnański 
pg. próby 46.00. Otręby żytnie (34.00). 
Pszenica polska 58.50 — 59.60. Jęcamień 
brow. 48.00 — 49.00. Obroty małe. Uspo
sobienie spokojne. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy 
Tajemnica przystanku tramwajowego. 

Dla młodzieży. — ROGATY skarb 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 WLECZ. 

..APOLLO" — NASZA BOLĄCZKA. 

..Casino" - „ZULA w ŁODZI" 
Pncz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 S I 10 wlecz. 

„Corso" — Nasza bolączka 
Pie rwszy seans 4-ta, ostatn ' 9.30. 

..Czary" Ferma duchów 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

.Dom I irdowy" — „Hartowne dusze" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pó l po pol. 

' >: '-Kino'*. — „Czarny Orzeł" 
Ogród Grand-Hotelu -

Występy artystyczne 
.Imperial" - „Dziewica z haremu'^ 
„Luna" - , Tajemnica buduaru hrabiny L.' 

Początek seansów: _4- t . , 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Kobieta szpieg. 
..Odeon" - Narzeczony z Dancingu. 
..Splendld" — Skrzypek z Florencji 
..Resursa" — „Ta którą spoliczkowano" 

Pocz. p rzedstawień o z. 6.30, 7.15 I 9 w iece 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
, Zazdrość" 

Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 
Cyrk Stanlewakich — Wielki program 

- : o : -

TEATR LETNI W OGRODZIE STA
SZICA 

Jaj.- co w ieczór w da lszym ciągu przezabawną 
groteskę cme i ykańską „Po tęga r e k l a m y " uroz
maicona w s t a w k a m i śp lewneml I taneczneml. W 
dzislclszem I ju t rze jszem przedstawien iu zespól 
ba le towy prof. St. Zaborsk iego — „ M i g n o n " — od 
tańczy cryr . ina lnego amerykańsk iego Char lesto
na.- Początek o godz. 8.30. 

TEATR MIEJSKI. 
Dzisiejsza premiera najnowszej komedj l S te la

rni K l cd r zyńsk i t go „N ie t rzeba się n iczemu d z i 
w i ć ' będzie 7ar.Tzcm p i e r w s z y m tegorocznym w y 
s i t p e m Kazimierza Junoszy - Stępowskiego na 
scenie Teatru Mie jsk iego. Jednocześnie w g t ó w -
ne; ro l i kobiccei w y s t ą p i po raz p ie rwszy na sce
nie łódzk ie j u ta lentowana a r t y s t k a Tea t ru Po lsk ie ' 
go w W a r s z a w i e Janina Romanówna. W innych 
ro lach ; Jadwiga Gzy iewska , St. Gro l i ck i , L. K r z e -
mlsńsk l , l a n o w s k i , Fabis iak, K l i szewsk i , K i e l i -
szczyk , W i l c z k o w s k i I Wo idan . Reżyseru je NL 
Szpąk iewicz L-ckcracjc K. Mack iew icza . 

Początek o godz. 8.30. 
Ju t ro , niedziela, i do soboty w łączn ie „N ie t r ze 

ba się nii'7.eviu d z i w i ć " . 

TEATR POPULARNY. 
Dziś d w a przeds tawien ia : po południu (po ce

nach najn iższych orf 30 do 80 gr.) i w ieczo rowa , 
Repertuar wype in i a w o d e w i l w 4 aktach z m u z y 
ką, śp iewam' i tańcami „N i t ouche" (N iew in ią t ko ) . 

TEATR W SALI OEYERA. 
Jak b y ł o do przewidzen ia . . T r ę d o w a t a " i w Tea 

trze w sali (.teyera odniosła sukces n i e b y w a ł y . 
Dziś w sobotę „ T r ę 

d o w a t a " grana będzie w ieczo rem, j u t ro w n ie
dzielę zaś dwa r a z y : po południu i w ieczorem. Są 
to ostatnie j r zeds taw i cn la tej sz tuk i . 

Ceny miejsc od 50 gr . do z l . 1.50. 

DRUGI I OSTATNI WYSTĘP MUSI 
DAJCHESÓWNY. 

C z w a r t k o w y w y s t e j j w F i lharmon i i na jmłod
szej, bo za ledwie 6 lat l iczącej tancerk i , w y w o ł a ł 
entuzjazm ze s t rony publ iczności . 

W niedzielę, dnia 19 cze rwca odbędzie 
*łc ti godz. 4-cj po południu drugi I ostatn i w y 
stęp tego naprawdę fenomenalnego dziecka. Pro
gram będzie częśc iowo zmieniony. 

HindenburjJ objeżdża obecnie niemieckie kresy i wygłasza wszędzie mowy pefcne 
aluzyj do ZMIAN granicznych, jakich Niemcy oczekują „od sprawiedliwości dzie
jowej". W świecie politycznym sensację wywołała ostra mowa Hindenburga 

w Flensburgu, zawierająca niedwuznaczne groźby pod adresem DANJI. 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 
Dziś, w sobotę, dn. 18 b. m., o godz. 6-EJ po po?, 

o twarc ie w y s t a w y a r t y s t y c z n y c h prac szko lnych 
Żeńskiej 1'aństwcwe.i S z k o ł y P r z e m y s ł o w e j , bę
dącej pod k i e r o w n i c t w e m d y r . Byszewsk łc j . 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Sobota, 18 go czecwoa. 
W a r s z a w a , 5111 m — 12.00 Komunikat h t n l c z o 

meteoro log iczny. Komun ika t P A T . 15.00 Komu
n ikat gospodarczy I lo tn iczo - -meteoro'oKiczi iv, 
15.21) — 16.35 P r z e r w a . 15.35 — 17.00 O d c z y t p. t. 
Organizac ja L't*I N a i o d ó w w y g ł o s i prof. Zyfmfeni 
N a g o n k i 1700 — 17.15 Nadprogram 1 kom i i n i ka ' y . 
J7.I5 Koncer t popo łudn iowy popu larny . W y k o 
n a w c y : Ork ies t ra P. R. pod d y r . Jana D w o r a k o w 
skiego oraz W a r d a Suchodolska i E d w n r d l lar .mis 
(Fer ra l r l ) prof. Urs te ln (akomp.) . I8.35 — 18.55 
I^ozwal tośc l , 1P.35 — 19.35 Rad jo-k rón ika w y g ł o 
si dr . S t ę r o w s k i , 19.35 — 20.00 Odczy t p. t. Nasze 

Stowarzyszenie SPORTOWE 

M m 
ł ł UNION 

„MAGAZYN MEBLI" 

Plac Sportowy H E L E N O W. 

W niedzielę dn. 19 czerwca 1927 r. o g. 4-ej po poł. |* J | 

Dwudniowe Miądzynarodowe 
za dużymi 

motorami 

Wm¥ IW mmmmmm B ̂  taw w - • • ̂ ^ — «F 

WYŚCIGI 
S T A R T U J Ą 1 

Carli - Włochy — leader: Witt ig, Kaleta — Au»trja— 
leader: Hohlfed, Enleben—Niemcy—leader:Hartwitf 

Burno — Łódź— leader: Hoffmann 
BIEGI SPRYNTEROWSKIE 

t udiiatem naj lepnych miejscowych kolarzy. Sacaagóły w pro-
gramach. ł-« K O N C E R T . 

C e n y m i e j s c i wejście Zł . 7M. dla ncml , żołnierzy I driaci 
Zł. 1.25. ławki F. G. H. Zł . 2.50 ławka K. Zł. 3.00, tatas B. C. D. 
B. Zł. 3.C0, taras A. Zł, 4.00, trybuna S. Zł. 4.50. łrybmoa kryta 

Zł. 5.00, wejście wewnąr i loru Zł. 5.00, kupon do loty Zł. 6.00. 
Bilety wcieśnlej do nabycia w składzie aptecznym A. Diatel 
Piotrkowska 157, tcL 27-94 w dniu wyścig, do godi. 1 p, p 

kalu Slow. Praejaid 7 

Spółdm. x ogr. odp. w Ł O D Z I , Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od naj-

stfronmiejszych do luksusowych jako t o : urządzenie pokoi SY
pialnych, stołowych, gabinetów, salonów, kuchni, meble klu
bowa, biurowa, ŻYRANDOLE, AMPLE, OBRAZY i t. p. — jak również 

i a>- wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej 

Zarząda •< 

Letn iska Wie jsk ie z dz ia łu Hyg jeaa w y g i . p. Fr, 
Pajersk i , ąz l . Zarz . O l . Z w . Podhalan. 20.00 * 
20.15 Komunika t ro ln i czy , 20.30 Koncert wieczor
ny . • M u z y k a lekka. W prze rw ie b iu le tyn Messaj 
ger Polonais. 22.00 Komunikat lo tn lczo-mcteoro lo-
g iczny. Sygna ł czasu. Nadprogram 1 komunika
t y P A T , 22.30 — 23.30 Transmis ja m u z y k i tane
cznej z restauracj i R y d z . 
B«AENABAAACCABAMIBBDA>«AAAAABAIIAAAABAAAAAABIAA»TAAAMB« 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś w nccy dyżu ru ją następujące ap tek i : M, 

L ipca (P io t r kowska 193), W . Groszkowsk icgo 
(Kons tan tynowska 17), K. Ger tnera (Ccgielniur.s 
CA), H. N iew ia rowsk ie j (A leksandrowska 37). S. 
. I . inklelewicza (S ta i y RYNEK 9), E. Mul lera (Piot r 
kowska 46). (b) 

N a j u p o r c z y w s s y 

j Ból gbwy 
f osuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

I i ą d a ć tylko oryginalnych wyrobów . 
aptaki A . Gąseckiego, W Warszawie. J 

b o w o , b i u r o 
& \ p r z y j m u j 

a r c h i t e k t u r ? fi?1!; 

•lo-

Uwaga, robotnicy! 
M E B L E 

I oleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

mmnuwmmnwmmmmwmwmmmmwmwmmmmwwmwwwmmmmmmw^mwmmn 
Tylko Górny Rynek Rzgowska 2. 

M I E Ś C I S I Ę M r; n i i 

mój SKŁAD | * | t Ci La I 
tylko na Górnym Rynku ul. RZGOWSKA 2 

jest obecnie 

NAJTAŃSZE ŻR0DŁ0 MEBLI 
F. Nasielski, tel . 4 8 08 . - 2 Rzgowska 2 

if f la gwarancja. Ceny minimalne. DiDoofernfnowe M y t y 

1 

L E C Z N I C A 1 
lekarzy ipetjafiriów I ganine! ilenlyityciny I 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, fel, 2Z-B9 
przy priystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analłzy (mo
czą, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pof 

Używane 
książki szkolne 

kupuje i p ł a c i najlepsze ceny 
księgarnia L. KRYSZKA, 

Łódź, 

Dr. D r . m e d . 

P. 
D r . m e d . 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 
cz o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26 

15 Pomorska 15. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
T e l . 27-81. 

Priyjmuje od 12—2 i 5—7 

P ^ y c h o d - r . „SALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y . 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przy jmu je cho rych w chorobach 
wszys t k i ch specjalności. Zabiegi i 
•perac je . Szczepienia ospy i prze
c i w szkar la tyn ie . Ana l i zy (moczu, 
ka łu , k r w i , p l w o c i n e t c ) . Zdjęcia I 
naświet lan ia rentgenowskie. Kąpiele 

świe t lne . * 
Zęby sztuczne, ko rony , mostk i z ło te 

i p la t ynowe. 
P rzychodn ia czynna do 9 r. do 8 w . 
W niedzielę do 2 po po l . Pomoc 

nocna. 

I i. Dr. 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, weneryca-
nc i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 9 

wiecz. 

DR. MED. 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godi. 

d - 1 0 i 5 - 8 

Dr. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Różani!. 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 
OAASZAWFFLBBABHAAL Biopa duża do w y 

Rk u s z e r k a P i p i - U najęcia. W i ą z 
k o w a przyjmuj* mość. Konstanty 

zamówienia i masa- nowska 8. Handel 
że Piorlkowska 13 Win, 

Choroby skóra* I 
weneryczne. 

Przyjmuje od godt 
1—2 l 4—8 

S i e n k i e w i c z a 51 
róg Nawrot 

w g . 1 - 2 1 4—6 
C e n y l e c z n i c . 

Ob u w i e t r w a ł * 
zgrabne tanio n* 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 1 p. 567. 

Ianio na wypłat* 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó
rzu I l l -cie wclścir 

Przybłąkał sie p i * ' 
rasy doberman 

Odebrać można i* 
zwrotem kositów. 
Ulica Ciemna 56 
Marjan Lipiński. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
DLl robotników . — — — — 
Na prowincji . • » , • « • — _ 
Zagranica . — — — — 

J U z K . Elbo Wiecz." i „Kurier Łódzki" łącznie zł. w 
Odnszcnia do domu 40 gr. 

iŁ 2.60 
. 2.20 
- 3.50 
. 8-J0 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 gupszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 
Za tekstem . . , 25 M « „ • « . 
Nekrologi . . . 25 . „ . - • -
Komunikaty . . . 2 5 . . . • - -
Zwyczajne . . . 6 

4 łamy) 
4 
4 . 
4 

10 . 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 
Prenumeratę mołna przerwać tylko 1-go I 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd. Jan Styoulfcowski. 

ODBITO w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer ŁÓDZKI" 
UL ZAWADZKA Ń Ł U 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indiiei o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droże|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i afiaf 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium swa

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych rac 

eta nie rwraca 

ZA redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Wtadyafc*. Ulatywali 

p o r a t a 

Nr. 14: 

A 

i 1 

I 

Wy 
W Wil 

(Od v 

Lublin. 20 
do rady mie: 

OUROI 
Gfosowak 

[ Wyborców. V 
Mczeń na 47-i 

| miejsc 12. ży< 
Wice. Komuni 

ui 
Podczas 

i fach wyborcz 
. * nich wystrz 

zat 
Sprawcę z 

(Od w 
W i l n o . 20. 

**y znane był; 
•wiejskiej w 3( 
57. 

PPS otrzy 
Uzdrowienia < 
2500, monarer. 
7000, korminlś 
Litwini 508 p;l 
*pełna 1000 el 

(Od w ! 
Lublin, 20. 

oficjalnych obi 
mic.^kicj otrz\ 

Prawica (M 
PPS — 17 
Blok Pracy 
Bund żydor 
Poalei Śjon 
Blok żydoy 
Kupcy i rz 

mandaty. . 

Sensacji 
wyście 

w i 
Za konia 

płacił r 
1304 
(Od WŁI 

Warszawa, 
Szych wyścfgó 

o nagrodę | 
totalizator plac 
sunie 
2 a konia ,,Ceu 
sklejko. Na k 

. dw! e 

54-ch j 

Minister 
cił z Gen 
Posiedzeń! 

n 
(Od w ł a 

Berlin. 20 CJ 
Wrócił tu z Qe 
wraz z delepracj 


